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Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal 
Ara s „Tygodnikiem mód i powieżci* iub 
też a warszawskim tygodniki em „Kłarno” 112 (ie 
mami rooznia ear 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
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e de domu dopłeca si: 


We Lwowie za odnose 
4© hal, miesięcznie. 


Paradoksy życia. 


Socyaliści uchodzili i uchodzą za, jeżeli nie 
jedynych, to najważniejszych przeciwników mili- 
taryzmu, wobec czego interesującym jest artykuł 
z wprost przeciwnem zdaniem, jaki 
ekonomista rosyjski Nowikow w paryskim „Cou- 
rier Européen“, redagowanym przez prof. Bei- | 
gnobosa, znanego autora „Dziejów politycznych 
Europy*. Nowikow nie twierdzi wprawdzie, aby 
socyaliści chcieli militaryzmu, ale że są najsil- 
niejszą, choć mimowolną jego podporą, 
swoje popiera obszernem rozumowaniem. 

Mianowicie Nowikow przyczynę obecnego 
militaryzmu widzi w fakcie, że socyaliści wy 
stępują wszędzie przeciw własności 
i w program własnego działania wstawiają wy- 
właszczenie lub nawet konfiskatę dóbr prywa- 
tnych. Klasy posiadające wobec tego szukają o- 
chrony i znajdują ją w żołnierzu. „Jest więc przeto 
naturalnem, iż burżoazya w krajach republikań - 
skich, zaś arystokracya w krajach monarchi 
cznych pragnie utrzymania licznych armij“. 

„Ale naturalnie, aby utrzymać na stopie 
pokojowej armie wielkie, trzeba dowieść narodom, 


prywatnej i | 


Lwów -- Piątek dnia 3 sierpnia 1906. 


Rok ALVi. 


zamieścił ' 


a zdanie łały 


wychodzi © godzinie 6-tej wieczorem. 


, cyaliści mogą być tak naiwni, aby nie wiedzieć, 
| że wolność staje się natychmiast despotyzmem, 
'jak tylko nie jest równą dła wszystkich ? 

„Jest więc oczywistem, że socyaliści, chcąc 
użyć środków gwałtownych w celu wywłaszcze- 
nia dóbr, popychają posiadaczy ich do użycia 
tych samych środków w celu ich zachowania, Jestto 
wielkie złudzenie, że wystarczy być bogatym, 
laby się stać łagodnym barankiem, który sam wy- 
ciąga szyję na zarznięcie. Historya dowodzi, że 
; pewne  arystokracye walczyły z bardzo wielką 
dzielnością przeciw masom ludności i nawet zdo- 
zwyciężyć. Owóż chcąc przeprowadzić wy- 
| właszczenie w drodze gwałtownej, socyalizm po- 


| pycha do nieuniknionej wojny domowej*. 


4 
| 


| 


że one są niezbędne i że bez nich najazd sąsia- | 


dów stałby się nieuniknionym. Ażeby utrzymy- 
wać wielkie armie, trzeba podsycać starannie 
nienawiści międzynarodowe i wbijać przekonanie, 
że antagonizmy pomiędzy państwami sę nie do 
usunięcia. Bez Alzacyi i Lotaryngi naród nie- 
miecki i naród francuski nie miałby najmniej- 
szego interesu przeciwnego; ich unia byłaby 
sprawą kilku dni. Ale wtedy ku czemu służyłaby 
olbrzymia armia niemiecka, gdyby nie miała ża- 
dnego nieprzyjaciela zewnętrznego do zwalczania? 
Aby dać armii niemieckiej tego nieprzyjaciela 
niezbędnego, burżuazya i arystokracya pruska 
uważają że lepiej jest nie szukać porozumienia 
w sprawie Alzącyi i Lotaryngii. Ta prowincya 
jest konieczniejszą Wilhelmowi II i jego junkrom, 
jako broń przeciw socyalistom, niźli przeciw 
Franoyi,* 

W tea sposób — powiada Nowikow — so 
cyaliści, „siląc się na wszystkie możliwe środki 
stworzenia dobrobytu dla mas ludowych, sta- 
nowią sami przeszkodę najważniejszą do urze- 
czywistnienia tego dobrobytu, zmuszając klasy 
posiadające do utrzymania anarchii międzynaio- 
dowej i militaryzmu.* 


Jestto więc błędne koło, 


Natomiast, gdyby socyalizm wyrzekł się ha: 
ela zniesienia prywatnej własności, a dążył tylko 
| do słuszniejszego jej rozdziału i wogóle do spra- 
| wiedliwości społecznej, zniesienie - militaryzmu 
' stałoby się bardzo ułatwionem. Wtedy miliardy, 
zaoszczędzone na uzbrojeniach, mogłyby posłu- 
żyć na pensye robotnicze i na inne reformy so- 


|eyalne, najbardziej naglące. Dobrobyt mas ludo- 
(wych powiększyłby się w stopniu nadzwyczajnym. 


Z drugiej strony, gdyby narody nie uważały za 
korzystne zdobywać prowincye na sąsiadach, mi- 
litaryzm nigdyby nie istniał i reformy socyałne, 
które przewidujemy dopiero w odległej przyszło- 
ści, byłyby zrealizowane od dawna*. 

Nowikow kończy swoje wywody słowami: 
„Aby usunąć militaryzm, potrzeba w jego miej- 
sce wprowadzić unię jurydyczną narodów cywilizo- 
wanych, aby zaś urzeczywistnić tę unię trzeba 
szanować prawo własności. To jest właśnie cze- 
go nie rozumieją dość jeszcze, na nieszczęście, 
socyaliści i oto, dlaczego, mimo ich przeciwnych 
intencyj, przyczyniają się do utrzymania wstręt- 
nej anarchii międzynarodowej, która jest skraj- 
nie przeciwną ich ideałowi społecznemu”. 


Królestwo Polskie. 


Krakowski „Czas“ omawiając działalność 
Dumy rosyjskiej i udział w niej posłów polskich, 


isza : 

- „Koło polskie zrozumiało, że Duma nie 
położyła zasług takich, iżbyśmy przez wdzięczność 
byli obowiązani wzniecać, dla pomszczenia jej, 
pożar rewolucyi we własnym kraju. Koło zda- 
wało sobie wybornie sprawę z różnicy między 
położeniem w głębi Rosyi, a nastrojem ziem pol- 


! skich, Dostrzegło ono, iż pogróżki, miotane przez 


dogorywającą Dumę, mogą spalić na panewce, 


z którego p. No-; mogą w masach ludu rosyjskiego Żadnych nie 


wikow widzi tylko jeden środek wydobycia się. | wywołać skutków, gdy tymczasem podobne ha- 


„Środek to bardzo prosty: socyalizm powinien 
się dostosować do praw życiowych i proklamo- j 
wać w sposób stanowczy, że prawo własności 
jest świętem i nienaruszalnem*. 

Nowikow zresztą w dalszym ciągu artyku- 
łu dowodzi, że „prawo własności i prawo do 
życia są to terminy identyczne" i że wszelkie 
pozbawienie prawa własności „da się sprowadzić 
do znaczenia okaleczenia, a więc osłabienia siły 
żywotnej, czyli zatem do Śmierci częściowej“. 
Socyaliści więc, „żądając konfiskaty dóbr pań- 
stwowych, chcą osłabienia i zacieśnienia ruchli- 
wości, przeto stłumienia życia“. 

„Ta sprzeczność zasadnicza* pomiędzy ich 
programem a skutkiem ich działalności „powo 
duje naturalnie skutki uboczne*. Tak więc so- 
cyaliści uważają za słuszne używać gwałtu wo- 
bec kapitalistów, czyli uciekać się do despotyzmu. 
Socyuliści jednak żądają, aby klasy posiadające 
nie używały nigdy gwałtu względem nich i prze- 
strzegały swobody. Ale skoro swoboda ma być 
przestrzegana przez jednych, dlaczego niema być 
praestrzegana przez drugich? A COO Maa LEAD "NOOE POOL PP Zakk | ae cinema jak s0- 


KRONIKA GROKOJOWSKICH. 


Niemal jednocześnie pojawiły się u nas we 
Lwowie przed trzema, w Krakowie przed dwoma 
laty, dwie publikacye historyczne, na pozór różne 
od siebie, a jednak w głębi dużo wspólnego w 
sobie mające. Tak bowiem „Prawem i Lewem* 
zaszczytnie w literaturze naszej znanego p. Wła- 
dysława Łozińskiego, jak i „Kronika Drohojow- 
skich*, pierwsze ale bardzo poważne kroki na 
tej arenie stawiającego hr. Jana Drohojowskiego, 
są owocami żmudnych poszukiwań archiwalnych, 
dokonanych przez pierwszego w aktach grodz- 
kich województwa Ruskiego, przez drugiego zaś 
w tychże aktach, przeważnie przemyskich i sa- 
nockich, w archiwum krajowem, tak zwanem 

„Bernardyńskiem* we Lwowie znajdujących 8ię, 
oraz w zbiorach rodzinnych i w archiwum kra- 
jowem w Krakowie. Obie te prace dają nam o- 
braz życia na Rusi Czerwonej, przodującego W 
dawnej Rzeczypospolitej stanu szlacheckiego, W 
jednej i tej samej epoce, z tą tylko różnicą, że 
pierwsza z nich ogranicza się długotrwałem pa- 
Rowaniem Zygmunta III., druga zaś wchłaniając 
l tę w siebie, odtwarza nam czterowiekową prze- 


sla, rzucone przez reprezentantów Polski w wir 
krzyżujących się prądów w Królestwie, mogłyby 
| mieć następstwa straszne i odrazu powstrzymać 
to wszystko, co dzisiaj wśród niezliczonych trud 
ności budzi się do życia. 

„Duma, która nie spełniła najprostszych 
rzeczy, jakich świat od niej oczekiwał, która nie 
zdobyła się nawet na przestudyowanie finansów 
rosyjskich i powiedzenie Europie, jakimi środka- 
mi Rosya rozporządza naprawdę, nie może być 
dla rozumnego polityka tą świętością, za jaką 
sama chciałaby uchodzić. Parlament rosyjski, 
który nieustannie dawał dowody, iż przywiązanie 
do narodowości uważa u innych narodów za 
objaw chorobliwy, nie mógł obudzić w nich chęci 
poświęcenia. Niefortunne zaś i lekceważące do- 
wcipy, jakimi na cstatniem posiedzeniu przyjęto 
mowę ks. Gralewskiego, musiały ostudzić w zna- 
cznej mierze to zaufanie, z jakiem nasza naro- 
dowa demokracya garnęła się w samych począt- 
kach do kadetów rosyjskich. Izba, która nie 
może pojąć, że Królestwo Polskie pragnie, żehy 
kwestya agiarna rozstrzygana była na jego obsza- 
rze przez reprezentacyę osobną, sama przypo- 
mniała Polakom, że między światem jej poli- 
tycznych poglądów a sferą ich potrzeb i naj- 
żywotniejszych interesów, jest bardzo wyraźna 
granica. 


RET wprawdzie jednego tylko rodu, ale ruchli- 
wego i potężnego, reformacyi i humanizmowi | 
nieobcego, z pierwszorzędnymi rodami  spokre - 
wnionego, wobec czego historya jego nie może 
nie być, że tak powiem odzwierciedleniem ustroju 
i nastroju ówczesnego przodującego społeczeń- 
stwa. 

Od tego zestawienia dwóch tych, niezmier- 
nie cennych, sobie pokrewnych prac, uważałem 
za właściwe rozpoczęcie mej krótkiej oceny 
„Kroniki Droho,owskich*. 

Zadanie krytyka w danym wypadku należy 
do najtrudniejszych, zwykle bowiem po wypo- 
wiedzeniu licznych pochwał dla autora i jego u- 
tworu wyszukuje się w nim skwapliwie piętę 
Achillesową i z całą energią w nią uderzając, 
dodaje się tyle zawsze pożądanego  pieprzyku. 
Niestety w książce hr. Drohojowskiego, pomimo 
najszczerszej chęci, pięty tej odszukać nie mo- 
głem, pozostaje mi zatem tylko skromna rola 
chwaley i sprawozdawcy, również utrudniona 0- 
bawą przed posądzeniem o przyswojenie sobie 
pochlebnych opinij o książce, w wielu już pi- 
smach, od czasu okazania się jej na świat, wy- 
powiedzianych, lecz ponieważ „Alea iacta est“, 
więc zaczynam w Imię Boże! 

Już sam wygląd książki, starannie wyda- 
nej, w dwóch częściach, „in folio“, na pięknym 


„Posłowie polscy nie przekroczyli tej gra- 
nicy, nie wezwali chłopa polskiego do czynnego 
oporu, nie okazali ochoty do przelewania krwi 
za konstytucyjne doktryny teoretyków rosyjskich. 
Historya wspomni o tem jako o rzetelnej za- 
słudze. 

„Lekkomyślnością nie do darowania byłoby 
z naszej strony identyfikowanie sprawy polskiej 
w granicach państwa rosyjskiego z programem 
tej lub owej partyi rosyjskiej, z tą lub ową for- 
mą wewnętrznego ustroju Rosyi. Samobójstwem 
byłoby składanie oświadczenia, iż Zzrzekamy się 
nadziei uspokojenia naszego kraju, iż zrzekamy 
się wszelkich reform, wszelkich ustępstw pod 
względem narodowym dopóty, dopóki wewnątrz 
Rosyi nie zwycięży dzisiejsza większość parla- 
mentarna ze swemi teoryami o podziale ziemi o 
karze śmierci, o amnestyi i przebaczeniu. Rosya- 
nie mogą się bawić w pozory rewolueyj, mogą 
straszyć rząd groźbami, które, jak wiemy z mo- 
wy prof. Petrażyckiego, nie są dla niego zbyt 
straszne. My pozwalać sobie na taki zbytek nie 
możemy 

„Naród rosyjski ma szkoły własne, ma są- 
dy, w których Rosyanin Rosyaninowi sprawie- 
dliwość wymierza, ma w kraju samorząd, roz- 
winięty silnie. Naród rosyjski może ryzykować i 
czekać. 

„U nas beżrobocie szkolne jest otwartą bo- 
lesną Tang; W w całem Królestwie nie ma jednej 
władzy, jednego urzędu, któreby przez mb 
były szanowane i dobra tej ludności pragnęły. W 
ziemiach polskich wszystko woła o pomoc szyb- 
ką, o zaradzenie złemu bez zwłoki. My nie ma- 
my czasu na eksperymenty. Bez względu na 
wewnętrzne przewroty w Rosyi stan Królestwa 
w interesie samego państwa rosyjskiego domaga 
się naprawy. 

„Sumienie narodowe nie pozwala nam na- 
rażać kraju, nie pozwala nam zwłaszcza narażać 
go dla dogodzenia tym, którzy, jak poseł Kuź- 
min Karajew oświadczyli w Dumie, iż gdyby 
Królestwu pozwołono załatwić u siebie kwestyę 
agrarną po swojemu, musianoby na to samo po- 
zwolić i gubernii Tambowskiej. * 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 31 lipca. 


(Nowa faza kokietery= rządu z narodem, czyli prze- 

widywana zmiena gai mstu w duchu umiarkowanie 

liberalnym. Kilka słów z tego powodu. Dalszy ciąg 

napadów, Taktyka rządu. Strajki rolne. Charakte- 
rystyczny szczegół.) 

Weszliśmy w nową fazę: różnych kombi- 
nacyj na temat zmiany gabinetu. Nazwiska: hr. 
Heyden, Szipow, dwaj bracia Lwowie, Stacho- 
wiez, z dodatkiem hr. Józefa Potockiego, jako 
ministra rolnictwa, których nazwiska przeżuwzją 
się i odmieniają w prasie na różne liczby i 
przypadki 

Niewątpliwie rząd wkroczył w okres kokie- 
towania szan. publiczności za pomocą różnych 
ogników sztucznych, z napisem: liberalizm. Mało 
kto wierzy w szczerość tej najnowszej przemiany, 
na którą jakoś dziwnie mało z tamtej strony się 
zanosiło. Wydano też hasło: należy popierać 
cesarza z dodatkiem, że on jeden tylko pragnie 
uszczęśliwić naród, wprowadzić szczerze zasady 
konstytucyonalizmu, bez odwoływania się do 
Dumy... i t. d. Faza ta kokieteryi ze strony rzą 
du, który pragnie przekonać, że on sam, z cesa- 
rzem na czele, uszczęśliwić potrafi naród, bez 
współudziału jakiegoś tam parlamentu, zaczęła 
się przejawiać zaraz po zamknięciu Dumy. Od 
tej pory też zaczęły się pertraktacye o zmianę 
gabinetu, również w kierunku liberalnym. 

Ten zwrot jest, że tak rzeknę, psycholo- 
gicznie usprawiedliwiony. Rząd nie może stanąć 
na stanowisku absolutnej reakcyi, bo poza nią 
stoi zaraz rewolucya, na której zwalczenie 
mało posiada siły. Do zmiany gabinetu przyjść 
musi. Inaczej cała polityka kokietowania wprost 
7 uzochanym narodem, bez pośrednictwa osób 
trzecich, nie miałaby racyi bytu, punktu oparcia 
Gabinet ten złoży się oczywiście z żywiołów jak 
najbardziej neutralnych, biernych, pod pozorem 
„umiarkowania*. 

Ale i ten zwrot, oczywiście fałszywy, Oczy- 
wiście nieszczery, jest jednak dowodem, że czasy 


welinie, O AAA = TEE ej ARKANA czcionkami, opatrzonej w 
| tekscie licznymi portretami, rycinami, herbowemi 
| pieczęciami i facsimilami, co wszystko niezmier- 
nie książkę ożywia i wartość jej podnosi, budzi 
, zajęcie i zaciekawienie czytelnika. 
| Treściwa przedmowa autora poucza nas o 
| powodach, celu, źródłach i środkach wydawnictwa. 
| Sądzę, że tak powody, jak i cel jego nie mogą 
jak tylko na przyklaśnięcie i pochwałę zasłużyć. 
Co do mnie przynajmniej, to wyznając zasadę, 
że kto przeszłości nie ceni, ten przyszłości nie 
wart i podzielając zupełnie zredukowanie przez 
szanownego autora wszystkich niegdyś istnieją- 
cych przywilejów szlacheckich do jednego pozo- 
stałego „nobless oblige*, który on bardzo trafnie 
określił mianem „privilegium odiosum*, nie mo- 
gę nie pragnąć, by od podobnych temu wyda- 
wnietw, w tym duchu prowadzónych, u nas się 
zaroiło, coby wpłynęło w wielu razach na wyświe- 
tlenie niejednego faktu i obalenie fałszywych za- 
rzutów i na nich opartych, więc nieuzasadnio- 
nych opinij. 

Podział książki na dwie części, monogra- 
ficzną i dokumentową, jest bardzo dobry, uwal- 
nia czytelnika od nużących często nawet w przy- 
piskach obszerniejszych cytat źródeł, zastąpio- 
nych tu numerami, daje mu zarazem możność 
natychmiastowego sprawdzenia podanych w teks- 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i błuro Bokołowskiej 
Pasai Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischzasse 10, Rudolf Mossa 
Sellerstśdte 3, A. Oppelik Grünangergasse 13, M 
Dukes Nsohf.; Mar nfeld & Emerich Lessner 
I Wollseile nr. 9, Xoballek Wollsaile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VIL 
Sti nr. 5 E. Brann L Rotentnrm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Julinsz Leo old VII. 
Elisabethring 41: We fe n, M.: Has- 
sonia & Vogler iQ. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborewskiego następca: Be- 
eskowski 14, Cité de Tróvi Paris. 

COENA OGŁOS : Ogłoszenia zwy- 
uzajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłąme za wiersz lub 
jego m ajsęe 60 hal, Głosy publiczności s+ 
vłersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatną kores- 

-aadenoya 6 hal. od wyrazu. 
imor kesztaje 8 b., na prowiacy! I0 kai, 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


zmieniły się, a zmieniły bezpowrotnie. Nie można 
już zadowolić pragnień tego narodu ukazem lub 
manifestem, którego nikt w życie wprowadzać 
nie myśli; trzeba mu na prawdę coś dać. To co 
mu się ofiaruje teraz, w kształcie umiarkowanego 
gabinetu, nie będzie wprawdzie ideałem życzeń 
narodu, ałe w każdym razie świadczyć będzie 
o konieczności zmiany i systemu i tonu. 
W jakim stopniu zmiana gabinetu, o ile do niej 
przyjdzie, wpłynie w następstwie na dalsze zmia- 
ny różnych stanów wyjątkowych, wojennych, po- 
stępu w kierunku samorządów itd. tego na razie 
przewidzieć niepodobna. 

Tymczasem u nas po staremu wszystko. 
Tyle zmiany, że jakoś od dni kilku nie rozbito 
żadnego pociągu. Suma ogólna, jaką pozyskali 
„towarzysze dla celów partyjnych* z rozbitych 
pociągów w tygodniu zeszłym, wynosi 
200 tysięcy rubli. Teraz robota trudniejsza, bo 
od soboty do każdego pociągu, przy którym 
znajduje się wagon pocztowy, dodaje się wagon 
III klasy, w którym mieści się 20 do 30 żołnierzy, 
uzbrojonych od stóp do głów. Należało to uczy- 
nić zaraz po pierwszem usiłowaniu rozbicia po- 
ciągów, kiedy widocznem było, że akcya „towa- 
rzyszów* w tym kierunku rozwijać się zaczyna 

Natomiast napady, samosądy, bójki towa- 
rzyszów narodowców z towarzyszami socyalista - 
mi, są na porządku dziennym. Przyzwyczailiśmy 
się do tego. Nawet do tego stopnia, że kiedy przy 
czytaniu porannych wydań różnych „Kuryerów*, 
nie ma nic w tym sensie, — to gazeta wydaje 
się nam pusta jakaś, bez treści. 

Rozbijanie kas ze sklepów z wódką mono 
polową trwa także nadal. Już po raz dziesiąty, 
po rozbijaniu monopołów, władza raz stawia po- 
sterunki wojskowe obok sklepów z wódką, a po 
kilku dniach, kiedy jest spokojnie, cofa poste- 
runki. Wówczas w tej chwili je rozbijają I 
tak w kółko. Towarzysze zaczynają sobie 
już drwić z władzy. Tak np. wczoraj, po rozbi- 
ciu monopolu na ul. Żelaznej, jeden ze sprawców, 
którzy dokonali czynu, z właściwą nam wszyst- 
kim galanteryą dła dam, pocałował zarządzającą 
sklepem panią w rękę, dziękując za 120 rs., zna- 
łezione w kasie. Dodać należy, że sklepowa by- 
ła przystojna. 

Rząd więc poradził sobie z właściwym so- 
bie taktem i energią: oto widząc, że rady sobie 
dać nie można, rozkazał zamknąć kilkanaście 
sklepów z wódką monopolową, a pozostawił tyl- 
ko kilka w śródmieściu. I teraz nie ma już ra- 
bunku. — Przypomina to podobne rozporządze- 
nie, mniej więcej z przed pół roku. Wówczas 
„partya“ rozbijała przeważnie urzędy pocztowe 
na prowincyi, zabierając oczywiście kasy i prze- 
syłki lub same poczty, kursujące z przesyłkami. 
Władza zatem postanowiła kilkadziesiąt filij po- 
cztowych na prowincyi zamknąć, rozporządziwszy, 
że przesyłki pieniężne można odbierać lub wysy- 
łać tylko w urzędach pocztowych w większych 
miastach. Tym sposobem (podobnie, jak obecnie 
z monopolami ) napady na prowineyi na poczty 
z przesyłkami pieniężnemi znacznie się zmniej- 
szyły. Doskonały sposób! Doskonały i zwiększa 
jący zaufanie w sprężystość władzy. 

Strajki rolne, jakkolwiek tu i ówdzie się 
pojawiają, nie mają jednak powodzenia i dalekie 
są od tego, aby zadowolnić marzenia agitato- 
rów. W ostatnich czasach strajki te rozprze- 
strzeniły się w kieleckiem. np. we Włoszczewie 
(Niemojewskiego ojca), w Ołesznie (Niemojew- 
skiego syna), w Moskarzowie (Stan. August hr. 
Potocki) i w okolcy. Ale przyszło do zgody. 
W cgóle zauważyć należy, że strajk uda się wy 
wołać tam jedynie, gdzie parobcy mają ku temu 
jakąkolwiek racyę. Gdzieindziej nie można ich 
do tego namówić. Tak np. w Czarnolasiu (gub. 
radomska), tym samym, który przed trzema wie- 
kami należał do Jana Kochanowskiego, a dziś 
do p. Zawadzkiego lub w Radkowie (pow wło- 
szczewski, właśc. p. Linowski) nie chcieli chłopi 
żadnym sposobem iść za podszeptami agentów i 
energicznie się temu oparli. mówiąc, że mają 
dobrych panów i Żadna im się krzywda ' nie 
dzieje. 

Zresztą, na ogół biorąc, chłop nasz okazał 
się w ostatnich, krytyczaych czasach, materyałem 
i żywiołem bardzo dobrym . pod wszelkimi wzglę 
dami. Pocecha tem lepsza, że rząd robił przecie 
eo tylko mógł, aby chłopa zdemoralizować, 


przeszło, 


cie faktów przez zajrzenie do obok leżącego su- 
maryusza, w podwójnym chronologicznym po- 
rządku wydanego i opatrzonego podwójną po- 
rządkową numeracyą4, odpowiadającą podanej w 
przypiskach tekstu. Tylko tę dwoistość uważam 
za zbyteczną; właściwie mówiąc sumaryusz kwe- 
rend lwowskich i krakowskich należało wcielić do 
sumaryusza aktów rodzinnych w jednym porząd- 
ku chronologicznym i w ten sposób uniknąć 
dwóch i tem samem podwójnej numeracyi. 

Nie potrzebuję dojawać, że doskonała ma 
pka ziemi przemyskiej, tablica genealogiczna Dro- 
hojowskich, doprowadzona do ostatnich czasów i 
sumiennie opracowany treściwy indeks imion 
własnych i miejscowości do każdej z dwóch czę- 
ści oddzielenie, ułatwiają czytelnikowi oryentowa- 
nie się i zarazem dodają wartości już i tak cen- 
nej pracy. 

Z licznych „facsimile“, podanych w Kroni- 
ce, dopatrzyć się łatwo, że Drohojowscy nie tylko 
mieczem, lecz i piórem wprawnie władali, ich 
podpisy, poczytając od XVI. w., wymownie o 
tem świadczą, a już list cały własnoręcznie przez 
Stanisława Drohojowskiego w roku 1581 pisany, 
chyba najwięcej — zadziwiającą jest rzeczą, że 
i panie z tego rodu, zamiast charakterystycznych 
krzyżyków, często podpisy naszych prababek za- 
stępujących, lub hieroglifów niewprawną ręką 


trzymając go przytem usilnie w stanie ciemnoty. 
Zdrowego rozsądku jednak, na którym się ta 
uczciwość chłopska przeważnie opiera, nie udało 
się osłabić i podkopać. Należy więc, bez żadnych 
różowych optymizmów, żywić głębokie przekona- 
nie, Że w razie, gdyby przyszło do uzyskania 
samorzą lu, któryby w kierunku oświaty ludu, 
nie natrafiał już na przeszkody, to w takim ra- 
zie z tego surowego dziś materyału zrobiłby się 
z czasem element silny i uświadomiony. 


Michał. 


Intrygi niemieckie w Bos/l. 


„Journal des Débats“, pisząc o powodach 
rozwiązania Dumy rosyjskiej, stwierdza, że jeżeli 
rosyjskie przesilenie rewolucyjne nie doszło jesz- 
cze do tragicznego rozwiązania, jeżeli Rosya, 
rozdzierana wewnętrznemi rozterkami, nie do- 
czekała się jeszcze obcego najazdu, to zawdzię- 
cza to wyłącznie mądrości, uczciwości i ostro- 
ności politycznej cesarza Franciszka Józefa. 

Do wniosku takiego anonimowy autor 
dziennika francuskiego dochodzi na podstawie 
przesłanek następujących. Wiadomo wszystkim, 
z jak namiętnem zajęciem cesarz Wilhelm śledził 
i śledzi za wszystkiem, co stę dzieje w Rosyi. 
Przyczyna zainteresowania się tkwi nie w oba- 
wie, że ruch rewolucyjny przenieść się może 
w granice Niemiec, lecz w szerokich pianąch za- 
borczych, odkrywających się przed cesarzem, 
którego ukrytym celem jest zdobyć wśród wład- 
ców europejskich rolę dominującą. Warszawa, 
która przy pierwszych podziałach Polski była 
pruską, Wilno, Mitawa, Ryga, Rewel; które w 
swoim czasie podległe były rycerzom zakonu 
Krzyżackiego, z takiem zamiłowaniem odrodzo- 
nego przez Wilhelma II, tradycye zakonu mie- 
czoweg0, wszystko to, choć naciągane, ale mimo 
to prawie historyczne pozory wmieszania się w 
sprawy rosyjskie, o ile środki przedsięwzięte 
przez rząd lub siła rewolucyi wytworzyły w pro- 
wineyach tych stan rzeczy. zagrażający ustrojo- 
wi sąsiadujących posiadłości niemieckich. 

Jako powody takie autor uważa dopuszcze- 
nie przymusowego wywłaszczenia w kraju Nad- 
bałtyckim lub nadanie autonomii Polsce. Twier- 
dzi on w sposób jak najbardziej stanowczy, że 
wysłanie przed pół rokiem oddziałów karnych do 
Mitawy, wywołane zostało groźbą cesarza nie- 
mieckiego, że weźmie baronów niemieckich pod 
osłonę bagnetów pruskich, o ile rząd rosyjski 
nie przedsięweźmie niezwłocznie energicznych 
środków dla stłumienia powstania. Rezultaty ko- 
respondencyi tej, prowadzonej pomiędzy dwoma 
dworami bez wiedzy ministrów, a w tej liczbie i 
ministra spraw zagranicznych, są znane. 

W ostatnich czasach również, gdy pożar re- 
wo ucyi objął Rosyę całą, a nastrój Dumy wy- 
jaśmł się w tym właśnie kierunku, który niepo- 
żądany był dla cesarza Wilhelma, a raczej po- 
żądany dla prawa wmieszania się w wewnętrzne 
sprawy rosyjskie, z Berlina przesłana została do 
Petersburza po raz drugi rada chwycenia się 
środkow „stanowczych“. Według słów „Journal 
des Debat:*, ton rady tej nie poznstawiat żadnej 
wątpliwości, że, nie usłuchawszy jej. Rosya zna- 
lazłaby się „czasowo zajętą“ przez wojska pru- 
skie w ziemiach, przylegających do Prus i Po- 
znania. 

W takich warunkach rząd rosyjski miał do 
wyboru albo między cudzoziem:ką, pokojową ni- 
byto interwencyą, albo ostrą reakcyą. I wybrał 
ostatnie, Takie jednak rozstrzygnięcie sprawy nie 
wchodziło w plany polityczne Niemiec. Wilhelm 
II spróbował bardzo ostrożnie wciągnąć w grę 
Franciszka Józefa, pod pozorem odnowienia 

„świętego przymierza“ cesarzów dla obrony nie- 

tykalnej zasady monarchicznej, podkopanej przez 
ruch rewolucyjny. Próba ta zrobiła jednak w 
Wiedniu fiasco, Franciszek Józef bowiem oświad- 
czył stanowczo, ża wojska austryacko-węgierskie 
nie przekroczą granicy rosyjskiej inaczej, jak na 
prośbę z Petersburga, na którą liczyć niema naj- 
mniejszej podstawy. 

Na podstawie wywodów powyższych anoni- 
mowy autor artykułu dochodzi do wniosku, że 
początkowe przeciwdziałanie Dumie a następnie 
rozwiązanie jej, masowe areszty, zamykanie klu- 
bów i gazet, słowem cała ta reakcya, która za- 


kreślonych, podpisywały się śmiało i poprawnie. 
Jeden to z dowodów niezaprzeczonej kultury te- 
go rodu, połączonego bliskimi krwi węzłami z: 
Fredrami, Herburtami, Orzechowskimi, Ossoliński« 
mi, Reyami, Zbrowskimi i wielu innymi ówczes- 
nymi humanistami. 

Wielkiem ułatwieniem dla autora było, co 
j on sam przyznaje, że ród Drohojowskich, po- 
mimo swego znaczenia wyrastającego nad ogólny 
poziom swoich współziemian przemysko-sanockich, 
trzymał się swych pierwotnych pieleszy, rej wo- 
dząc przedewszystkiem w swej ziemi, wychyłając 
się wprawdzie po za nią, gdy tego potrzeba 
wymagała, na szerszą krajową arenę i na niej 
niepoślednią rolę odgrywając, powracał zawsze 
do siebie, nie ulegając prądom kolenizaterskim 
innych rodzin. Stąd zebranie odpowiedniego ma- 
teryału do napisania kroniki rodu było o wiele 
łatwiejszem, bo niemal na miejscu odnaleźć i ze- 
brać się mogącem. 


(C. d. n.) 
Z. L. Radsimiński. 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 3 sierpnia 1906 Nr. 


stąpiła okres „swobód“, jest ceną, za którą kupio- 
no nie mieszanie się Niemiec. 


Charakterystycznem jest, że „Nowoje Wre- 
mia* nazywa powyższe wywody francuskiego 
dziennika — „niestety nie-nieprawdopodobne*. 


Wobec zapewnień półurzędowej prasy nie- 
mieckiej, że wszelkie pogłoski o wrogich zamia- 
rach rządu pruskiego względem Królestwa Pol- 
skiego są mylne, nie od rzeczy będzie przypo- 
mnieć kilka szczegółów z - a niezbyt jeszcze 
odległych. 

Kiedy za panowania gd Aleksandra II 
nastąpił zwrot w polityce rosyjskiej względem 
Królestwa Polskiego, ówczesny poseł pruski w 
Petersburgu, Otton Bismarck, zwrócił się do ca- 
ra z przedstawieniami, że chwila zaprowadzenia 
zmian jest nieodpo wiednia.Car wziął to Bismarcko- 
wi bardzo za złe i oświadczył, że nie może ga- 
wet najlepszemu przyjacielowi pozwolić na to, 
aby mieszał się do wewnętrznych spraw rosyj- 
skich. Rząd jest obowiązany do usunięcia nad- 
użyć. Rosya nie chce, aby uważano ją nadal w 
Europie za „dzikiego człowieka“ i za „despotę | 
barbarzyńskiego". 

Mimo tej stanowczej odprawy Bismarck nie 
przestał intrygować przeciw zasadniczemu napra- 
wianiu stosunków w Królestwie polskiem i w 
początkach 1863 wysłał, już jako pruski prezes 
ministrów, do Petersburga za pośrednictwem gen. 
Alvenslebena list, w którym król Wilhelm zapro - 
ponował carowi zawarcie konwencyi militarnej, 
skierowanej przeciw Polakom. W instrukcyi, któ- 
rą Bismarck dał nadzwyczajnemu posłowi, powie- 
dziano między innemi: „Król jest przekonany, że 
wszelkie podniesienie się Polaków zagraża inte- 
resom obu rządów i że wszelkie wyemancypo- 
wanie się żywiołu polskiego z pod powagi car- 
skiej nie odbiłoby się jedynie na stosunkach 
wewnętrznych Królestwa polskiego, lecz byłoby 
także niebezpieczne dla wschodnich  prowincyj 
pruskich. Naszem zdaniem zatem stanowisko obu 
dworów wzgłędem rewolucyi polskiej jest rze- 
czowo stanowiskiem dwóch sprzymierzeńców, 
zagrożonych przez wspólnego nieprzyjaciela“. 

Następstwem tej misyi było zawarcie kon- 
wencyi, którą obustronni pełnomocnicy podpisali 
dnia 8 lutego. 

powołanie się na powstanie było tylko 
manewrem dyplomatycznym, a w rzeczy samej 
chodziło rządowi pruskiemu oto, aby pod każdym 
warunkiem przeszkodzić zmianie stosunków w 
Królestwie polskiem, na to mamy dowody we 
własnych oświadczeniach Bismarcka. W parę dni 
po zawarciu tej konwencyi, ambasador angielski 
w Berlinie, Buchanan, dowiedział się o tej umo- 
wie i Bismarck przyznał na jego pytanie, że w 
danych okolicznościach może dojść do przekrocze- 
nia granicy przez wojska pruskie. 

Ty — dodał Bismarck — nie pozwolą 

na to, aby mad ich granicami powstała 
P a samodzielna. 

— A jeżeli Rosyanie będą wyparci z Kró- 
lestwa? — zauważył Anglik. 

— Wtedy my sami musielibyśmy zająć 
Królestwo polskie, aby zapobiedz utworzeniu się 
tej wrogiej potęgi. 

Kończąc swą rozmowę z  Buchananem, 
Bismarck raz jeszcze oświadczył, że s'łumienie 
powstania jest dla Prus „kwestyą życia i śmier- 
ci“, To samo oświadczył pruski prezes ministrów 
posłowi francuskiemu, Tailleyrandowi. 

w sejmie pruskim, gdzie nie wiedziano nie 
o zawarciu formalnej umowy z Rosyą, ale sły- 
szano 0 zamiarach bismarckowskich, zaprotesto- 
wano stanowczo przeciw polityce awauturniczej, 
która zdaniem ogólnem mogła doprowadzić do woj- 
ny europejskiej. Trzy dni trwała ta walka parlamen- 
tarna, a Bismarck nie wspomniał podczas niej 
ani słowa o zawartej konwencyi. Sprawa wy- 
jaśniła się dopiero po upływie 25 lat, gdy po- 
zwolono Srblowi skorzystać z tajnych archiwów 
berlińskich. 


Wynurzenia Wilhelma Il. 


Cesarz Wilhelm jest stanowczo jedoym z 
najmniej interviewowanych polityków całego 
świata, aczkolwiek znowu nikt z mężów kieru 
jących państwami nie ma do zapisania tylu auto- 
interviewów, jak ktoś nazwał przemówienia ce- 
sarskie. Tem szczęśliwszym musi być dziennik, 
który potrafi zdobyć sobie cesarski interview, 
choćby to było pismo tak bardzo ulicznie poczy- 
tne, jak „Matin“ i tak pełne pomysłów w robie- 
niu sobie taniej reklamy. Obecną zawdzięcza 
dziennik paryski po Wilhelmie II, głównie p. Ga- 
stonowi Menier, znanemu fabrykantowi czekolady, 
deputowanemu oraz właścicielowi jachtu, podró- 
żującego po wodach północnych. Jacht ma także 
cesarz Wilhelm i również opływa w lecie wo- 
dy skandynawskie, tak że szczególnego by trze- 
ba zbiegu okoliczności, aby oba te jachty nie 
spotkały się ze sobą i nie doprowadziły do wi 
zyt i rozmów politycznych. 

W dodatku parę lat temu jachtem radykal- 
nego posła podróżował nieboszczyk Waldek- Rous 
seau, którego Wilhelm II zaprosił wówczas do 
siebie, na jacht cesarski. Nieuniknionem następ- 
stwem byłu też rewizyta i przedstawienie p. Me- 
niera jako właściciela jachtu. Że była też na- 
stępstwem w skutki obfitszem, niżby się wówczas 
politykom europejskim zdawało, poucza tegoro- 
czna „entrevue“, między Wilhelmem II a p. Me- 
nieram, której skutki mogą być nie drobne, jak 
to się z następującego okaże. W każdym razie 
trudno stłumić myśl, że spotkania Wilhelma II z 
osobistościami ważnemi noszą na sobie cechę 
dziwnych niespodzianek. Ilekroć prasa berlińska 
zapowie np., że w Berlinie oczekują na pewne 
spotkania z królem angielskim, tylekroć entrevue 
spełznie na niczem. Dość jednak, aby Europa 
uspokoiła się na chwilę i nie oczekiwała ża- 
dnych wydarzeń, spadają niespodzianie i bez ża- 
dnych zapowiedzi takie jak to, o którem będzie 
mowa. lInnemi słowy, spotkania Wilhelma II 
pajczęściej dochodzą do skutku niezapowiedziane. 

cesarz najmniejszą w tem ponosi winę, wia 
domo. 

Entrevue, o której-pisze w jednym z ostat- 
nich numerów „Matin“, odbyła się w ten spo- 
sób, że eskadra " cesarska spotkała się koło Ber- 
gen dnia 6 lipca z jachtem, na którym znajdo- 
wał się p. Menier z kilku towarzyszami. 
tychmiast przyszło na „Ariane“, statek p. Me- 
niera zaproszenie na obiad urządzony w restau- 
racyi statku „Hamburg*. Na pierwszy ogień po- 
szły w rozmowie wspomnienia o zmarłym Wal- 
deck-Rousseau. Następnie pojawila się polityka 
bieżąca. Wilhelm II zapewnił swych gości, z p. 
Menierem przybyli także jego towarzysze podró- 
ży, iż przewidział odrazu wojnę rosyjsko-japoń- 
ską i nie miał najmniejszych wątpliwości co do 
wyniku, o czem już zapewniał w swoim czasie 
zmarłego Waldecka-Rousseau'a. Wojna ta przypo- 
mniała Europie jedno wielkie niebezpieczeństwo. 


Na- . 


Nie można bowiem NE Rd aea iaaii mok "bowiem: łudzić eig nieret NAT YORKE się niczem.. Na 
Wschodzie powstało nowe mocarstwo, które pe- 
wnego dnia zmusi Europę, aby z niem się li- 
czyła i to w najważniejszych swych wewnętrz- 
nych kwestyach. 

— Kto nam zaręczy — rzekł Wilhelm II 
— czy pewnego pięknego poranku, gdy my bę- 
dziemy naradzali się nad sprawą kreteńską, nie 
ukaże się na horyzoncie admirał japoński i nie 
zażąda dopuszczenia go do udziału w dyskusyi? 

Dzienniki nie dodają, czy ten żywy wy- 
krzyknik mie zakończył się znanem wezwaniem 

cesarza, stunowiącem podpis jednego z obrazów, 
jakie namalował za pośrednictwem prof. Wer- 
nera: -Ludy Europy, strzeżcie najświętszych 
dóbr swoich!“ Dowiadujemy się natomiast, iż 
rozmowa dotknęła także stosunku między Fran- 
cyą a Niemcami z powodu Marokka. P. Menier 
posłyszał ważne słowa, które przekazać całemu 
krajowi uznał za obowiązek. Cesarz zapewnił go 
mianowicie, iż „we Francyi źle zrozumiano jego 
zamiary i przekręcono myśli. Gdybym zaś miał 
kogo oskarzyć w tym względzie — dodał cesarz 
— to chyba prasę. Ona to jest odpowiedzialną 
za niejedno nieszczęście”. 

I właściciel jachtu usłyszał co następuje: 

— Dziwna rzecz, nieraz mnie to uderzało, 
jaka nieodpowiedzialność panuje w prasie. Weź 
pan jakikolwiek zawód ; człowiek, aby go wyko- 
nywać, musi spełnić pewne ścisłe warunki. W 
dziennikarstwie zgoła inaczej. Młodzieniec 22 lat 
może zadebiutować w największym dzienniku 
| świata z artykułem, który wywrze najsilniejsze 
| wrażenie na współczesnych. W dziennikach po- 
i jawiają się codziennie komentarze, wiadomości, 
| wezwania do ogółu, pisane przez ludzi, któcych 
|dobrej wiary nie chcę podawać w wątpliwość, 
| których jednak wiadomości często mogą być 
przedmiotem dyskusyj. Ci ludzie są kierownikami 
opinii publicznej i często wywierają największy 
wpływ na współczesnych. 

Nie wiadomo, jak przyjął tę opinię o dzien- 
nikarstwie obecny przy 
przyjaciel p. Meniera, a współredaktor 

Pewnem jest to tylko, iż Wilhelm 
II wyrobił sobie o „największych dziennikach 
świata” pojęcia równie indywidualne, jak np. o 
Sztuce, malarstwie, rzeźbie, kwestyi socyalnej i 
muzyce. Takie też wrażenie musiał odnieść z po- 
Takie przynajmniej wrażenie 
politycznej rozmowy z Wilhel- 


rozmowie p. Berard, 
Indópea- 
dence Belge". i 


wyższej entrevue. 
mógł odnieść z 


mem II p. Gaston Menier, właściciel pięknego 
jachtu „Ariane* oraz intratnej fabryki cze- 
kolady. 


Korespondencye. 


Rzym, 29 lipca, 
(Rzym podziemny. Nowo odkryte katiakomby Com- 
Pod- 
Kon- 


Dwa światy. Wieki trwająca cisza. 
bazylika. Jej założycie i patronowie. 
stantyn zachowawcą katakomb), 


Rzymowi nie zbywa na katakombach. Nie 
wszystkie atoli zdołano dotąd odkryć. Bardzo do- 
niosłe odkrycie przypada na rok bieżący: natra- 
fiono na katakomby Commodilli. Niedawno uczy- 
niono je dostępnemi dla ogółu. Zwiedziłem je 
bezpośrednio po odprawieniu tam pierwszego, 30- 
lennego nabożeństwa. Jeszcze u wejścia i w głów - 
nych punktach okazałej budowli podziemnej wi- 
dniały z gustem uwiązane girlandy z świeżych 
W absydzie podzemnej bazyliki stał 
przy którym, 
znów odprawiono 


modilli, 
ziemna 


kwiatów. 
jeszcze zaimprowizowany ołtarz, 
po upływie 114 tysiąca lat 
uroczystą mszę św. 

Co roku wielotysięczne rzesze odbywają po- 
bożne pielgrzymki do bazyliki san Paolo fuori le 
mura, gdzie są złożone relikwie św. Pawła apo- 
stoła. Jeszcze przed kilkoma miesiącami żadne- 
mu z pątników i przez myśl przejść nie mogło, 
iż w oddaleniu 5 minut drogi od tej wspaniałej 
bazyliki, mianowicie przy via delle sette Chiese, 
znajduje się inna wspaniała świątynia, stanowią- 
ca dla chrześcijanina uświęcony przybytek wiary 
i czci, należnej wielkim męczennikom, a dla ar- 
cheologa nieocenione skarby starożytności. 

Z zewnątrz nie się nie widzi. Znajduje się 
tam wiejska posiadłość „Vigna Serafini“, winni- 
ca, jakich spotyka się wiele przy via Ostiense 
dalej przestronne pastwisko, a za niem stajnie 
krowie. Widocznie właściciel tego majątku pro- 
wadzi racyonalne gospodarstwo mleczne, Cóż tam 
ma obcy do szukania? Kto nie jest wtajemni- 
czony — nie. 

Piszący był świadom celu wycieczki. Po 
wymianie kilku zdań z odźwiernym rozwarły się 
żelazne, zakratowane podwoje, za któremi ujrza- 
łem stosy kamieni i cegły i mnóstwo robotników. 
Więc jest tam przecież coś trwałego, monumen- 
talnego, co się atoli ponad powierzchnię ziemi 
nie wznosi Objaśniono mnie, że w nowo odkry- 
tych katakombach przeprowadza się prace, ma- 
jące na celu umocnienie zabyików i utorowanie 
pielgrzymom dostępu do nich. Robota'ni kieruje 
znany badacz, signor Augusto Berignani, inspek- 
tor komisyi „Archeologia Sacra“. Jego uprzej- 
mości zawdzięczam bies:adę artystyczną, jaką dla 
mnie stanowiło poznanie niedostępnych jeszcze 
wówczas dla ogółu katakomb. Professore opro- 
wadzał mnie wszędzie i pouczał o wszyslxkiem 

Przez długi szereg wieków niczem nie za- 
mącona cisza panowała w tych świętych przy- 
bytkach pobożności pierwszych chrześcijan. Nikt 
o mich nie wiedział ; stopa ludzka tam nie po- 
stała... A przed wiekami te podziemia były zalu- 
dnione. Tam się kryli żarliwi wyznawcy Chry- 
stusa; tam odprawiano gorące inodły; tam skła- 
dang na spoczynek wieczny ofiary srogości ce- 
sarzów: Waleryana 1 Dyoklecyana, w latach 
257 —258, oraz w 303 do 305. Groby męczenni- 
ków nawiedzali ich krewni, przyjaciele, współ- 

wyznawcy. 

Teren zamiejski należał do patrycyuszki 
rzymskiej, bliżej z dziejów nieznanej Commodilli. 
wyznawała ona potajemnie 
Bądź co bądź dama ta ze- 
zwoliła, by tam grzebano zwłoki męczenników. 
Przez to uwieczniła swe imię, podobnie, jak jej 
rodaczki: Domitilla i Priscilla. 

Było to za czasów najsroższych prześla- 
dowań Dyoklecyana. Chrześcijan mordowano ma- 
sami. Właśnie prowadzono na męczarnie po- 
bożnego kapłana, imieniem Feliks. Legenda opo- 
į wiada, że do Feliksa przyłączył się w drodze 
nieznany mąż, który miał być samym Zbawicie- 
| Jem. Nieznajomy rzekł, iż pragnie wraz z Fe- 
liksem posiąść palmę męczeństwa za wiarę. Nie- 
znajomego nazwano „Audactus* — ze względu 
na słowa, jakie wypowiedział. Przyłączyła się też 
do wieńca męczeńskiego trzecia osoba, słynna z 
cnót niewiasta, Emerita. Położyli życie za wiarę. 
| Te trójkę pochowano w podziemiach Commodilli 
i odtąd gromadzono się tam na modlitwy i grze- 
bano ofiary okrucieństwa władców rzymskich. 
Feliks, Audactus i Emerita uważani oyli za świę- 

tych wybrańców Pańskich. Mnóstwo chrześcijan 
pragnęło, by ich po śmierci pochowano w kata- 


Najprawdopodobniej 
wiarę Chrystusową 
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kombach Commodilli. W obecnie odkrytych ga- 
leryach natrafiono na liczne otwory grobowe, 
zupełnie puste, a zamknięte. Widocznie niektó- 
rzy wierni obrali je za Życia na miejsca wieczne- 
go spoczynku. 

Groby w katakombach Gommodilli są sto- 
sunkowo bardzo dobrze zachowane; napisy ła- 
cińskie na płytach, przeważnie nieuszkodzodnych, 
są zupełnie czytelne, Widać tam też w odpo- 
wiednich miejscach, „in situ“, jak mówi arche- 
olog, małe lampki ofiarne, które zapalali pobożni. 
Nie brak też i masy drobnostek, jakiemi krewni 
i przyjaciele z pietyzmem przyozdabiali mogiły 
ukochanych zmarłych. Rzeczy to dla archeologów 
wielkiej wagi. 

Nasuwa się tu pytanie, w jaki sposób te 
prastare skarby tak długo zachowały się w tak 
dobrym stanie. Tu trzeba uprzytomnić sobie, że 
za czasów Konstantyna Wielkiego  chrześcija- 
nizm stał się religią państwową. Katolicy nie 
potrzebowali już wtedy kryć się po podziemiach. 
Wznoszono okazałe świątynie, kościoły, bazyliki 
stawały się przybytkami tryumfującej wiary. Oto 
np. tuż przy katakombach Commodilli wybudo- 
wano w owym cząsie wspaniałą bazęlikę św. 
Pawła. Katakomby, rzecz jasna, poszły w za- 
paian opustoszałe ulegały zniszczeniu Wiel- 

i miłośnik starych zabytków chrześcijaństwa, 
panujący w IV wieku papież Damazy, odrestauro- 
wał podziemia Commodilli. Naśladował go na- 
stępca papież Syrizius. W 100 lat później jeden 
z papieży zamurował główne wejście do kata- 
komb, by tam nikt nie mógł wejść. Pragnął on, 
by dopiero późniejsze pokolenia poznać mogły 
tajniki katakomb. Stało się to aż w początkach 
wieku XX. 

Jeszcze w wiekach średnich w rzymskich 
itineraryach była mowa o katakombach Commo- 
dilli. Z czasem wspomnienie o nich zupełnie się 
zatarło, a pełen zasług badacz, Bosio, bezskute- 
cznie czynił za niemi poszukiwania. Dopiero Bol- 
detti natrafił przypadkowo na ich ślady w roku 
1720. Dotarł on wówczas tylko do kaplicy, ozdo- 
bionej malowidłami, mającemi związek z trzema 
świętymi męczennikami. Niebawem katakomby 
zasypały się, a odkrycie Boldettiego miało tylko 
tę doniosłość, że odtąd dokładnie znanem było 
miejsce, gdzie się owe katakomby znachodziły. 
Przed laty 30 słynny di Rossi starał się usilnie 
dotrzeć do chodników podziemnych, wszelako 
nadaremnie. Dopiero uczniowi jego O. Marucchie- 
mu udało się w 16 wieków po prześladowaniach 
dyoklecyańskich uczynić dostępnym ów przedzi- 
wny monument. Podobnie, jak płyta pamiątkowa 
Boldettiego widnieje w krypcie; tak teź uwiecz- 
nionem tam będzie i nazwisko Marucchiego. On 
to rozwarł owe mury zamknięte, on odczytał na- 
pisy na grobach i ułożył pierwsze sprawozdanie 
o szczęśliwem odkryciu. 

ymienimy niektóre najcenniejsze zabytki, 
jakie znaleziono w tych podziemiach. A więc 
ułamki napisów pogańskich, wielce interesującej 

treści. Napis na jednej z płyt kamiennych jest w 
w związku z wojną rzymsko-germańską. Inny 
napis jest poświęcony niepokalanemu bogu słoń- 
ca, Mithra, inny stwierdza, że jakaś posiadłość 
rolna „solium“ należała do żydów. Tu nadmienić 
należy, że żydzi mieli także własne katakomby. 
Ich groby były głębokie a wązkie, podobne do 
tych, jakie się spotyka w Palestynie. 

Niemniej jak dzieje katakomb Commodilli, 
zajmuje uwagę i ich sposób budowy. Do wnętrza 
prowadzą przed wiekami wzniesione schody sze- 
rokie i długie. Wchodzi się na przestronny kory- 
tarz, który z okazyi inauguracyi był wspaniale 
iluminowany. Zazwyczaj pielgrzym, czy turysta 
musi Się zadowolić świecą, trzymaną w ręce. 
U podnóża schodów widzimy dwa chodniki pod- 
ziemne, rozchodzące się w lewo i prawo, do- 
stępnym jest na razie tylko ostatni. 

Docieramy do wielkiej sali sklepionej ; 
głębi widać apsydę bazyliki. Pod nazwą basiligae 
nie należy tu rozumieć budowli, podobnej do 
jednej z 7 bazylik rzymskich, lecz rodzaj krypty, 
jakie się i w teraźniejszej dobie buduje pod ko- 
ściołami. „Apsis“ w katakombach Commodilis 
stanowi punkt historyczny tej monumentalnej bu- 
dowli. Tam bowiem znajdują się wcale dobrze 
zachowane groby 2 wielkich męczenników. Na 
razie jeszcze nie wiadomo, czy ich relikwie spo- 
czywają we wspólnym sarkofagu, czy też w 2 
osobnych. W apsydzie znajdują się liczne napisy 
i freski, ale w tem właśnie miejscu nie są one 
w najlepszym stanie. Najwięcej szkód wyrządzili 
pp. turyści, którzy i w tem najświętszem miejscu 
pouwieczniali swe nazwiska, nie pomni zdania: 
„nomina stultorum* itd. Płyty i ściany roją się 
od napisów i dat, skutkiem czego napisy dawne 
i malowidła są w wielu miejscach pozacierane, 

W samej bazylice znajdują się liczne, nie- 
ocenione skarby sztuki Oto na jednej ze ścian 
widnieje postać Zbawiciela bez brody; tak bo- 
wiem często przedstawiano Chrystusa w pierw- 
szych wiekach chrześcijaństwa. Po prawej stro- 
nie Zbawiciela widzimy apostoła św, Piotra, któ- 
remu Chrystus Pan wręcza klucze. Po lewej św. 
Paweł ze swojem pismem. Dalej na lewo znaj- 
duje się na poły już zatarta postać św. Feliksa, 
w koronie męczeńskiej na głowie. Tuż obok św. 
Audactus, niestety ledwie dostrzegalny. Nato- 
miast świetnie zachowany jest wizerunek św. 
Szczepana, w pozycyi modlącej, z nimbem nad 
głową. Także i inni święci przedstawieni są w 
aurgoli. Na samym końcu znajduje się postać 
niewiasty, zatopionej w modlitwie. Napis świad- 
czy, że jest to św. Merita, albo Emerita. W obra- 
zie tym jest tyle życia i nastroju pobożnego, iż 
to dzieło można bez wahania zaliczać do naj- 
piękniejszych zabytków sztuki starochrześcijańskiej. 


Nie koniec na tem. W jednem z zagłębień 
bocznych znajduje się malowidło, które pod 
względem piękności i żywości w wykonaniu 
prześciga wszystko, co dotychczas wogółe zna- 
leziono w katakombach rzymskich. Na środku 
obrazu widzimy przedziwnej piękności twarz 
Bożej Rodzicielki, która zasiada na tronie z ka- 
mieni drogocennych i trzyma na ręku Dzieciątko 
Jezus. Po bokach dwaj święci patronowie: kata- 
komb: starszy, z długą brodą św. Feliks i mło 
dociany, bez zarostu św. Audactus. Ostatni wpro- 
wadza i przedstawia Madonnie damę w okaza- 
łym stroju, podającą dar Najśw. Pannie. Dłuższy 
napis pod obrazem stwierdza, że w owem miej- 
seu pochowaną została patrycyuszka, imieniem 
Turtura, która w 26 roku życia owdowiała 
i przez dalszych 36 lat zachowała wierność pa- 
mięci zmarłego małżonka; zmarła w 62 r. życia, 
a wspaniały grobowiec fundował jej syn jedyny. 
Już to jedno drogocenne malowidło starczyłoby, 
aby katakomby Commadilli zajęły pierwszorzędne 
miejsce wśród nieocenionych zabytków sztuki 
Wiecznego Miasta. K. Roszczyc. 
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Lwów, dnia 2 sięrpnia 1906. 


malendarzyk. 
W piątek 3 sierpnia Znalezienie św. Szczepana. 
kąt. Bymeona, — Kal, słow. Latosława. 
Wachód słońca 4'45 zachód 7-26. 
W sobotę 4 Sierpnia Dominika Wyz. — Gr. kat, 
Maryi Mahdał. — Kal. słow. Ostromira bł. 
Wschód słońca 446, zachód 7 25. 


— r. 


W niedzielę 5 sierpnia N. M. P. Śnieżnej. — 
fir, kat. Trofyma. — Kal. słow. Stanisława św. 
Wschód słońca 4'47, zachód 724, 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygoduik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują, 


Mianowania. Cesarz nadał radcy sekcyjnemu 
w ministerstw.e kolei hr. Stefanowi Romerowi tytuł 
radcy ministeryalnego. 

Minister rolnictwa zamianował prowizorycznego 
konoepistę administrasyjnego w dyrekoyi lasów i dóbr 
we Lwowie, dra Wiktora Osuchowskiego, definity- 
wnym koncepistą administracyjnym. 

Zarządoami lasów i dóbr skarbowych mianowa- 
ni asystenci leśnictwa Mieczysław Drzymuchowski 
i Michał Parylak, asystentami zaś elewi leśnictwa 
Jan Łonieki, Franc Bedrnik, Tadeusz Głodok i Pa- 
wał Kusik. 

Sankcya uchwały sejmowej. Cesarz sau - 
kcyonował uchwałę Sejmu galicyjskiego w sprawie 
zmiany postanowień $ 11 i 15 ustawy krajowej z 
26 lipca 1904 Dz. n. kr. Nr. 87, odneszących się 
do uregulowania stosunków prawnych powszechnych 
szpitali publicznych, przytułków i domów dla obła- 
kanych itd. 

Rogulacya płac pomocników kancela- 
ryjmych. Pobory pomocniczej służby kancelaryjnej 
przy urzędach państwowych, zostały ostatecznie ure- 
gulowane. „Wiener Zeitung“ ogłosiła rozporządzenia 
wszystkich ministerstw, którem poduiesiono dotych: 
czasową płacę pomocników kancelaryjnych przeciętuia 
o 100 kor. rocznie. Do dotychczasowych pięciu 
klas, według starszeństwa w służbie, dodano trzy 
nowa. Podczas, gdy dotychczas pomocnik  kanoela- 
ryjny mający dwadzieścia lat służby, osiągnął naj- 
wyższy stopień płacy 1800 kor. b»z nadziei dalszych 
podwyższeń, obecnie wprowadza wzmiankowane roz- 
porządzenie trzy nowe stopnie płaoy, zwiększającej 
się z upływem każdych dalszych pięsia lat służby. 
Płase te wynosić będą kwoty 2020, 2140 i 
2260 koron. 

O odprawie dla wdów i sierot postanawia roz- 
porządzenie, że na wypadek śmierci pomocnika kan- 
celaryjnego, który nie uzyskał jeszcze prawa do 
pensyi, otrzymuje wdowa lub sieroty niżej lat 24 
jednorazową odprawę w wysokości wpłaty wniesionej 
przez zmarłego na fundusz pensyjny, wraz z 3°% 
odsetkami, Kwota ta nie może jeduak być niższą od 
czwartej części emerytury zmarłego, a wypłacalną 
jest nawet wtedy, gdy zmarły zrzekł się wkładek 
do instytutu zaopatrzenia. 

Rozporządzenie to wprowadza także nową in- 
stytucyę : Urzędniczki pomoenicze. Do tej kategoryi 
służby państwowej należeć będą oprócz manipulantek 
kolejowych i urzędniczek pocztowych, telegraficznych 
i pocztowych Kas oszczędności, które już przed tem 
zaliczono do tej kategoryi funkcyonaryuszy państwo- 
wych, wszystkie inne kobiety, zajęte stale jako po- 
mocnice kancelaryjne. Warunki przyjęcia pomocnie 
kaucelaryjnych do tego nowego statusu sẹ następu- 
jące: Wiek od lat 18 do 40, stan woluy lub wdowi 
(w tym wypadku bezdzietność), zadowalający stan 
zdrowia i poprzednia przynajmniej pięciolstnia zado- 
walająca praca w kanselaryj urzędowej. Wdowy i 
córki funkcyonarynszów państwowych, cywilnych 
i wojskowych, należy uwzględnić przedewazystkiem. 
Dla kobiat ustanowiono dziesięć klas służbowych 
według lat słażby. Najniższą płacą dla Wiednia jest 
kwota 1120 koron, a po 35-letuiej służbie 2040 
kor. Jako zajęcie przeznaczono dla kobiet przeważnie 
pisanie na maszynie i stenogratowanie. 

Koszt połączony z tą regnlacyą, oblicsą pań 
stwowy zarząd skarbowy na kilka milionów koron 
rocznie. 


Kronika iwo wska. 


-— Kamienieznicy. W Berlinie według clara- 
kterystyki „Tagl. Rundschan* kamienicznicy prze- 
byli juź trzy fazy dziejowe, W pierwszej gospodarz 
domu był jakby patryarchą wścód grona ow ich lo- 
katorów ; przy odbieraniu komornego miewał z nimi 
pogawędki, nieraz nawet podejmował ich tradycyo- 
nalną kawą; znał ich stosnnki rodzinne, zwyczaje. 
Tak działo się jeszcze przed trzydziestu laty ; nagle, 
w obeo wielkiego wzrostu miasta, wynikłego po 
wojnie francuskiej, skończyła się ta sielaaka. (łospa- 
darz domu z patryarchy stał się wyzyskiwaczem ; 
podniósł czynsz dzierźawny, wyśrubował go do gra- 
nie ostatecznych, lokatorów swvich uważał za parob- 
ków, pracujących tylko po to, aby mu płacić komor- 
ue; żadnych, najsłuszniejszych nawet wymagań, wła- 
ściwie pokornych próśb, nie uwzględniał, dumny ze 
swojej powagi, pewny, że znajdzie zawsze amatorów 
na swoje lokale. Aż nareszcie w rach budowlany 
berliński weszli kapitaliści, szukający dla swoich 
pieniędzy pewnej i dobrej lokacyi, zbudowai! wiele 
domów czynszowych, hygienicznia i z komfortem u- 
rządzonych i kamienicznicy berlińscy przeszli w 
trzecią fazę: stali się grzecznymi przedsiębiorcami, 
rozumiejącymi, że 10%% od kapitału jest znakomitym 
dochodem, ale rozumiejącymi też, że ciągnięcie takich 
dochodów nakłada także pewne obowiązki w obao 
tych, z których się je ciągnie. 

Kamieniczaicy |lwowscy aą obecnie 
drugiej. 

Nieby też nie było bardziej pożądanem dla 
Lwowa, jak aby kapitały, czy to lokowane na mały 
proosat w kasie oszczędności, czy też rzucane w ha- 
zardowny przemysł naftowy, zwróciły się we Lwowie 
na budowę domów czynszowych. Badowa takich do- 
mów we Lwowie na długie jeszcze dziesiątki lat bę 
dzie złotym interesem. Przecież każły nowo zbudo- 
wany dom we Lwowie znajduje natychmiast lokato- 
rów, 8 dotychczasowi kamienicznicy nie boją się ni- 
czego tak, jak by ludzie, do ich gildy nie należący, 
domy czynszowe budowali, chociaż sami ciągle je 
budują. Procent, jaki day Gzyuszowe we Lwowie 
odrzucają, jest ciągle jeszcze niemal  lichwiarski i 
instytucya, towarzystwo, czy spółka, któraby się za- 
jęła budowaniem we Lwowie domów czynszowych 
na dużą skalę celem unormowania wysokości czyn- 
szów we Lwowie, zrobiłaby z jednej strony finan- 
sowo interes Świetny, z drugiej spełniłaby zadanie 
społeczne, 


-> Zarząd Tow. p'awnej pomocy podatni- 
ków we Lwowie zawiadamia, iż wobec wyznaczone- 
go przez władze podatkowe terminu do przedkłada- 
nia fasyj czynszowych na lata 1907 i 1908, wszel- 
kich informaeyj co do nłożenia tychże udziela człon- 
kom w lokala Towarzystwa przy ul. Koperni- 
ka 19, 

-+ „Ukraiński“ anarchista w redakcyi 

„Dils“. W „Rus. sel.“ czytamy: „Na każdem polo 
ERTH u nas postęp. Rusini mają juź nawet swego 
anarchiste. Nazywa się on Mychajło Łozyński i 


w fazie 
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mieszka stale we Lwowie, We Lwowie począł wy- 
dawać gazetę anarchistyczną „Wolny świat*; ale 
zanim pierwszy nuinar tej gazety rozszedł się po 
świecie, Łozyński siedział już w Iwanowej chacie, 
Po wyjściu z aresztu kręcił się po Lwowie bez 
chleba, bo pp. patryoty bali się z nim nawet i mó- 
wió, Z czasem począł Ł. pisywać korespondencye do 
gazet ukraińskich w Rosyi i w pismach tych piętno= 
wał bezmiłosiernie działalność naszych (ruskich) pa- 
tentowanych „polityków. Nie w smak było to tym 
pankom; to też, aby zamknąć Łnzyńskiemu nata, 
wzięli go do redakcyi „Diła*, Za setkę kupiła sobie 
redakoya „Diła* prawdziwego anarchiste, a  „pa- 
tryjoty* zaci-rają ręce, że już nie będzie k uu szka- 
lować ich po gazetach“. 

-—— Handel cząszkami. Robotnicy miejscy, pra- 
cujący przy budowie kanału na placu  Maryackim 
wykopali wczoraj w głębokości parnmetrowej czaszkę 
ludzką, oraz czaszki końską i psią i sprzedali czasz- 
kę ludzką jakiemuś przechodniowi za 80 gr., a 
czaszki konia i psa jakiemuś Żydowi. 


Kronika krajowa. 


Jubileusz kapłański. W  Zebrzydowicach 
(pod Wadowicami) obchodzić będzie dnia 6 bm. 
50-letni jubileusz swego kapłaństwa ks. kan. Michał 
Rozmus, liczący obecnie 77 lat wieku. W dnin tym 
odprawi ozeigodny jubilat solenną mszą Św., oraz u- 
dzieli zebranym błogosławieństwa. 

Ks. kan. Rozmus pracował przez lat 20 przy 
kościele Najśw. P. Maryi w Tuchowie, następnie 
przez lat 23 był ua trudnem stanowisku kapelana 
przy zakładzie karnym w Wiśniczu;  przeszedłszy 
w stan spoczynku osiadł w konwencie 00. Bonifra- 
trów w Zebrzydowie. Z wyświęconych z nim równo- 
cześnie 26 kapłanów, żyje oprócz niego tylko dwóch. 


O wybuchu choleryny czy też cholery w 
Kociabińczykach, hasiatyńskiezo powiatu donoszą 
pisma ruskie. Na miejseu były już podobno dwie 
komisye lekarskie, lecz choroba szerzy się dalej i 
przenosi się już do okolicznych miejscowości, W sga- 
mych Kociubińczykach miało umrzeć 7 osób, 


Kronika powszechna. 


$ Wybór generała Jezuitów. Piszą z Rzy- 
mu: Wybór nowego generała zakonu Jezuiiów, po 
zmarłym ojeu Martin, hiszpanie, odbędzie się 10 
września w Rzymie, w tymczasowej siedzibie proku- 
ratora zakonu, Ojca @rəddi, na ulicy Toleniiuo. O. 
Freddi rozpisał list okrężny d» wszystkich prowin- 
cyałów zakonn, wzywający ich na dzień 2 września 
do Rzymu, poczem odbąłą się rekolekcye, trwające 
tydzień. Wszystkich OO. Jezuitów, rozsianych po ca- 
lym świecie, liczą do szesnastu tysięcy. Właściwą 
siedzibą generała zakonu jest Ftesole pod Florencya, 
wszelako zakon zamierza przenieść dom główny d) 
Rzymu. Prawdopodobnie wybranym na generała Z>» 
stanie O. Freddi, włoch, Wybór winien być potwier- 
dzony przez Papieża. 

$ Polak balonem do bieguna północnego. 
nDziennik Cieszyński* otrzymał od p. Jana Drózda z 
Berlina list, w którym p. Drózi donosi, iż zapoznał 
się z amasrykańskim podróżnikiem p. Welimannem i 
razem z nim  przedsięweźmie podróż do bieguna 
półaocuego drogą powietrzną i wybiera się natych- 
miast do Danii. P. Jan Drócd pochodzi z Wędryni, 
urodził się tam w 1868 r. Dłużs.y czas był kupcem 
w Bystrzycy, pizedtem zaś przebywał jako agent 
haudlowy we Wiedniu. 

8 Zamach na W ks. Włodzimierza. Czy- 
telnicy przypomną sobie, że przed kilkunastu dniami 


rozeszła się wiałomość, jakoby na W. ka. Włodzi- 
mierza miano wykonać zamach przez wykolejenie 
pociągu ekspresowego pod Koblencyą. Mianowicie 


na torze kolejowym  nłożono belki i sztaby żelaza, 
które musiały absolutnie spowodować katastrofę, ale 
bndnik na ozas ostrzegł maszynistę, który zdołał po- 
ciąg zatrzymać, Później zaś wykazać miało śledztwo, 
że budnik sam nłożył owe belki i sztaby żelazne na 
szynach, ażeby otrzymać za gorliwy nadzór nad to= 
rem nagrodę. Zresztą W. ks, Włodzimierz nie jechał 
owym pociągiem, ale poprzednim, zwyczajnym pocią- 
giem osobowym, ażeby pokrzyżowaó ewentualne pla- 
ny zamachn rosyjskich rewolucyoniatów. Onegdaj 
telegramy doniosły o analogicznym zamachu, który 
mieli wykonać w Belgii rewelucyoniśni rosyjscy. 
Pociąg ekspresowy, który 29 lipca o 10 wieczór 
wyjechał z Paryża do IKolonii drogą ua Charleroi, 
wykoleił się około Bussióra w Belgii. Stwierdzono, 
że szyua bezpośrednio przed nadejściem pociągu zo- 
stała wyjętą, skutkiem czego lokomotywa musiała 
się wykoleić, Palacz Uigort z L'odgum  dsstał się 
pod maszynę i został literaluie zgnieciony. Katastrofa 
uie przybrała większych rozmiarów tylko dzięki 
przytomności umysłu maszynisty Collarda, który, 
spostrzegłszy, że maszyna nie toczy się po szynach, 
dał „parą przeciwną”, ukutkiem czego sama tylko 
maszyna z tendrem runąła z nasypu, a wozy 080- 
bowe zostały na szynach. Masz: nista Collard odniósł 
ciężkie rany z poparzenia i ma Żebra połamane, 
z podróżnych nikt nie poniósł szwanku. Przypusacze- 
nie, ża rewolucyoniści rosyjscy godzili na życię W, 
ks, Włboduimi*rza, skizanego na Śmierć przez ko- 
mitet rewolucyjny, nzasadnia policya tą okolicznością, 
że W. ka. Włodzimierz, widocznie uprzedzony o za- 
machu, wyjechał do Rosyi pociągiem ekspresowym, 
który opuszcza Paryż o 1 m. 50 popołudniu. Ale 
dziwnem się wydaje, że rewolncyoniści mają tak słe 
informacye o planach podróży W. ks. Włodzimierza. 
To też utrzymuje się inna wersya, wedle której 
sprawcy zamachu mieli zamiar obrabować pociąg, 
w którym znajdowały się bardzo znaczne sumy 
pieniężne, 

$ Interview z katem Paryża. Na wiadomość, 
iż zanosi sią na zniesienie kary śmierci wə Francyi 
reporterzy paryscy pospieszyli tłumnie do domu, w 
którym mieszka Herr Deibler, przez rząd francuski 
opłacany kat Paryża. Deibler okazał się dla repor- 
terów bardzo ui'przystępaym. Tylko jednemu spra- 
wozdawcy „Tempsa* udało się wejść w progi „tu- 
skulum* kata. 

P. Deibler mieszka w uroczej willi, wśród o- 
grodów, w pobliżu bastyonów Paryża. Dziennikarz 
zustał egzekutora wyroków śmierci w parku w po- 
rze rannej, po śniadaniu. Deibler był w wybornym 
humorze i prowadził wesołą pogawędkę z Żoną, 
córką i 3 kuzynami. Pani Deibler jest Francuską z 
rodn, jest dość młodą i przystojną brunetką, Panna 
Deiblerówna jest młodocianą blondynką. o wejrzeniu... 
melancholijnem. 

Reporter rozpoczął interview od pytania, co 
pan kat myśli czynić wobec znanej uchwały komisyi 
bndłetowej, która proponuje zniesienie we Francyi 
kary śmierci. Deibler odpowiedział: 

— Na razie nie zastanawiam się nad tem. 
Zobaczymy, co będzie. Wątpię po trosze, osy parla- 
ment do wniosku komisyi się przychyli. A zresztą— 
mam z czego Żyć. 

I w istocie Deibler jest człowiekiem zamo- 
żnym. Posiada willę, ma motocykl i ładny automo- 
bil. Nadto przy al. de la Convention wybudował 
sobie niedawno czynszową kamienicę o 6 p'atrach, a 
przytem pobiera wysoką pensyę ze skarbn państwa, 
Jako funkcyonarynsz rządowy ma prawo do otrzy- 
mania krzyża Legii honorowej i może pod tym 
aj = będzie on szczęśliwssym od Sary Bern- 
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Twórcą wniosku o zniesienie kary śmierci we 
Francvri jest depntoweny Józef Reinach. Proponuje 
on, by morderców skazywano na dożywotnie roboty 
przymusowe. Słynny kryminalista włoski, Cesare 
Lombroso nadesłał Reinachowi z Turynu list, w 
którym wyraża radość, iż deputowany franeuski wy- 
stąpił z pomysłem zniesienia kary śmierci, On, 
Lombroso od wielu lat propaguje w swoich dzie- 
łach tę samą ideę. Karę śmierci nazywa „barba- 
rzyństwem, niegodne obecnej doby, a przytem wy- 
oce gorszącem  („orribilmenie dannoso“), obcem 
dzisiejszym obyczajom*. 

8 Nowe pąpirusy. Dr. Grinfeld i dr. Hunt 
odnaleźli w Oxyrhynchos zbiór rękopisów papyruso- 
wych. Oxyrhynchos jest to miejscowość w Egipcie, 
prawdziwa kopalnia rękopisów papyrusowych, wprost 
niecenionych. Ostatnio odkryty zbiór jest już piątą z 
kolei seryą tych cennych pomników, Papyrusy te 
pochodzą z czasów między II. w. przed Ghrystusem 
a VI. pc Chrystusie. Oo do treści ich, to kilka 
fragmentów zawiera nieznane dotychczas pieśni Pin- 
dara, opatrzone senolią szkoły aleksandryjskiej. Inne 
fragmenty zawierają ułamki tragedygi p. t. „Hypsi- 
pyle“, której autorem ma być Kurypides, Z innych 
papyrusów mamy dwa egzemplarze „Fedrusa* i je- 
den „„Sympozyona* platońskiego, Inny znów papyrus 
zawiera mowę  Demostenega przeciwko  Beotusowi. 
Nadto panegiryk Isokratesa, koniec mowy luysiasa 
przeciw Hippothersesowi, ułamek „Historyi greckiej*, 
której antorem jest Eforus albo Teopompus. Inny 
znowu rękopis zawiera komentarz do II. księgi woj- 
ny peloponeskiej Tucydydesa. 

$ Z mody męskiej. Czarny frak, który tak 
długo zdobił mężczyzn. kończy swą egzystencyę. 
Jego miejsce zajmuje frak niebieski, W Londynie 
niebieski frak cieszy się ogromną sympatyą i ma 
możnego protektora w osobie króla Edwarda. Na o- 
statnich przyjęciach w Buckingham wszyscy panowie 
z otoczenia króla mieli niebieskie fraki z czarnymi, 
aksamitnymi kołnierzami, czarnemi jedwabnemi ren- 
versami i złotymi guzikami. Do tego biała kami- 
pe również ze złotemi guzikami i czarne Bpo- 

nie, 


Zmarli. 


t Pius Twardowski. Szczere i ogólne współ- 
czacie wywołała w społeczeństwie naszem wieść o 
zgonie wielce zasłużonego męża, urzędnika-patryoty, 
śp. radcy dworu Piusa Twardowskiego. Zmarły uro- 
dzony w r. 1823 w Porchowej na Podolu, ukończył 
gimnazyum OO. Bazylianów w Buczaczu, następnie 
uczęszczał na wydział prawniczy uniwersytetów we 
Lwowie i w Wiedniu. Po ukończeniu studyów wstą- 
pił do minieteryum finansów, a stamtąd przeniósł 
się do jeneralnej dyrekcyi fabryk tytoniu i doszedł 
do rangi radcy dworu. Wysłużywszy pełnych 40 lat 
przeszedł na emeryturę i osiadł we Lwowie, Śp. 
Pius Twardowski spędził. większą część czynnego 
swego życia w Wiedniu, bo przeszło 48 lat. Mimo 
jednak, iż żył wśród obcych i na obcej ziemi, mimo, 
iż był urzędnikiem państwowym, pozostał zawsze go- 
rącym i gorliwym patryotą. Dom jego w „Wiedniu 
był przez długie lata jednem z centrów tamtejszej 
Polonii. On założył stow. „Ognisko“ i był zawsze 
jego czynnym członkiem, a ostatnio honorowym pree 
zesem ; on otaczał szczerą i serdeczną, prawdziwie 
ojcowską opieką młodzież akademicką polską, prze- 
bywającą na studyach w Wiedniu, wyrabiał jej sto- 
sunki, starał się o zajęcie dla uboższych. On wre- 
szoie pierwszy rzucił hasło opieki nad kościołem na 
Kah leabergu, jego jest niepodzielną zasługą, iż ko- 
ściółek ten pamiątkowy przeszedł w ręce 00. Zmar- 
twychwstańców, on był inicyatorem obchodów na 
cześć Sobieskiego w rocznicę zwycięstwa pod Wie- 
dniem. A i wśród nas we Lwowie, kiedy jako eme- 
ryt opuścił Wiedeń, mimo sędziwego wieku, liczył 
wówczas lat 70, brał czynny udział we wszystkich 
sprawach narodowych i społecznych; nie cofał się 
przed żadnym trudem, przed żadną ofiarą, młodszym 
służąc przykładem, jak pojmować należy obowiązki 
obywatelskie, Osiwiały, a zawsze ruchliwy i krzepki, 
pełen młodzieńczej energii i zapału, zjawiał się jeden 
z pierwszych na rozmaitych posiedzeniach i komite- 
tach, chętny zawsze do pracy i rady. Pracował także 
przez kiika lat w Towarzystwie szkoły ludowej 
(w kole pań) Dopiero w osiatnich kilknnastn mie- 
siącach neung? atg zupełnie od pracy publicznej, 
zapadł bowiem tak mocno na zdrowiu, że z domu 
nie wychodził. Zmarł wczoraj rano, osierocająa żonę, 
dwóch synów, prof. uniw. dr. Kazimierza i urzędnika 
prezyd. minist. handlu Juliusza, oraz dwie córki. 
Ostatnią wolą zmarłego było, iżby na pogrzebie jego 
była tylko najbliższa rodzina. Dlatego też nie będą 
roznyłane zawiadomienia o godzinie pogrzebu. Nato- 
miast zaprasza rodzina na nabożeństwo żałobne, 


które odbędzie się w sobotę o 8'30 rano w kościele 
św. Mikołaja. 


Ze stowarzyszeń. 


Wa'ne zgromadzenie gal. towarzystwa leśnego 
odbędzie eię we Lwowie w Gie 12, 13 i 14 bm. n 
Berzełnicy. W dniu 13 bm. wycieczka do lasów pań- 
stwowych w Rauchiniu i Turzy wielkiej. 

- Przechadzkę po placu powystawowym urządza 
„Gwiazda* w niedzielę 5 bm Dochód przeznaczony na 
fundusz inwalidów, wdów i sierot po rękodzielnikach. 
Przygrywać będą orkiestry 80 i 80 pp, wieczorem 
produkcye chórn, a później „Oatatni wybuch Wezu- 
winsza”, wykonany przez p. Rutkowskiego. 


OFIARY. 


Dia chorej dziewczynki na oczy złożył ks. Jul 
Lewicki ze Skały 2 kor. 4 r i 


Z całego świata. 


_ Berlin. Przeciwko byłemu gubernatorowi ko- 
loni) Togo Hornowi wytoczono teraz śledztwo dysoy- 
plinarne. Stwierdzono bowiem, że Horn, jako guber- 
nator, w straszny sposób zamęczył na Śmierć swego 
służącego murzyna, Służący, przywiązany wśród naj- 
większego upału do pala, w 24 godzin umarł, 
Przeciwko Hornowi jaż przed dwoma laty prowadzo- 
ne było Ee is tako Z powodu spełnionych 
przezeń okrucieństw, Wówczas Horn 
o ira skazany był na 


l Etan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
6yi meteoroiogicznej we Wiedniu i austrysckich kolei 
państwowych. Dni» | sierpnia. 1908 roku o godz. ? 
Tano, Czerniowce 4-168 Tarnopol ——. Lwów 4-17 0 
Bole ——— Przemyś! —'—. Jarosław --19'4, Tarnów. 
—'—. Nowy Zagórz —'— Kraków +192 Praga 4209, 
Wiedeń 4-19:8 Semmering +182 Budapeszt +21 0. Lachi 
-+184 Riva 4-228 Tryest 4-240 Celsyusza 


Z WARSZA WE. 
(Pocztą.) - 
— Onegdaj w Warszawie na zwykłej sesyi 
komitetu Tow, Kr. Ziemskiego prezes tegoż komitetu 
ozcigodny jubilat Ludwik Górski, prezydował po raz 
ostatni, z tym dniem bowiem skończyło się jego u- 
Tzędowanie w komitecie, którego był prezesem o 
Toku 1890, a członkiem od r. 1864. Skończywszy 
W roku bieżącym lat 88, wymówił się od przyjęcia 
Mandatu na wyborach siedleckich, a wytrwawszy na 
Manowisku do ostatniej chwili, żegnał się onegdaj Z 
ko, rzy szami pracy. Na sesyę przybyli wszyscy człon: 
wie komitetu. 

— Onegdaj w południe, do mieszkania znane- 

w pisarza, Leopolda Móyeta przy ul, Widok w War- 
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szawie wtargnęło dwóch bandytów. Baudyci, po 
wtargnięciu do mieszkania, zażądali, greżąc rewol- 
werami, kłuczów od biurek i szaf, a gdy służąca 
tłómaczyła się, że kluczy nie posiada, zaczęli ją bić 
pięściami. Widząc to, córka jej usiłowała wybiedz 
frontowem wejściem i wszczęła alarm, który spłoszył 
bandytów. Na krzyk jednak obu kobiet wybiegli z 
biura pracownicy zarządu cegielni „Ząbki“, oraz 
stróżka tego domu i rzucili się za nciekającymi w po- 
goń. Bandyci, widząc to, przystanęli i dali kilka 
strzałów, kule jednak odbiły się o mur i nikogo nie 
zraniły. 

— Policya konna w Warszawie przedwczoraj 
po raz pierwszy dosiadła koni i wyruszyła na mia- 
ste dla przyzwyczajenia koni do ruchu publi- 
cznego. 


— W Częstochowie odbył się wczoraj przy 
udziale całego garnizonu częstochowskiego pogrzeb 
ofiar napadu kolejowego. O 4 popołudniu, z cerkwi 
wyprowadzono na cmentarz św. Rocha 8 ciał. Sześć 
trumien nieśli żołnierze, 2 generałów, Zukaię i We- 
stenringa wieziono na karawanach. Zwłoki Westen- 
ringa przewieziono do Warszawy. Podczas pogrzebu 
przyszło do groźnego zajścia. Ofiarą padł żołnierz 
dragoński, zabity przez tłum, Na ślad sprawców na- 
padu kolejowego dotąd nie natrafiono. Przy zabitym 
uczestnika napadu znaleziono paszport na imię Ko- 
walskiego, meldowany w gminie Huta Stara, powia- 
tu częstochowskiego, przy rannym zaś paszport na 
nazwisko Małachowskiego, meldowany w Łodzi i 
Warszawie Małachowskiego, po opatrunku w szpi- 
talu miejskim, z soboty na niedzielę w nocy, pod 
silnym  konwojem, przewieziono do lazareta woj- 
skowego. 

— Lublinie wczoraj rano, do kancelaryi tam- 
tejszego magazynu kolejowego wpadło czterech ban- 
dytów z rewolwerami w rękach i zaczęło strzelać. 
W kancćlaryi przebywał wówczas kasyer, Gołowa- 
now, wypłacający pensye robotnikom. Wypłata była 
już rozpoczęta £ Gołowanow wypłacił 87 robotnikom 
1682 rb., gdy nagle rozległy się strzały. Pierwszy padł 
trupem żołnierz pułku węgrowskiego, Kulikow, pilnu- 
jący kasyera. Wszyscy obecni na odgłos strzałów i 
widok bandytów pierzchnęli, Bandyci zabrali kasye 
rowi torbę z pieniądzmi, w której było jeszize 
oki? 6000 rl., oraz Karabin żołnierza i zbiegli 

e lasu. 


— Zdenerwowanie ogółu przybrało takie roz- 
miary, że lada bagatela wywołuje popłoch. W Ur- 
lach, miejscowości letniej pod Warszawą w ostatni 
poniedziałek wszczął się popłoch wskutek pogróżek 
pijanego włościaniua, że zarznie córeczkę jeduego z 
letników. Puszezono pogłoskę, że zaczęło się mordo- 
wanie dzieci i oto kilkanaścię domów przepędziło 
całą noe na czuwaniu, ostrzeliwaniu swoich willi i 
t. d. Kilka zaś rodzin uciekło wieczorem z Urli, 
zostawiwszy zapalone świece w mieszkaniach i nie 
zamknąwszy drzwi, oddając swe rzeczy na łaskę lo- 
su, bądź posyłając ze stacyi klucze przez znajomych 
z prośbą o zamknięcie willi. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 2 sierpnia 1906. 


Z ziem polskich. 


Korespondent petersburski warszawskiego 
dziennika „Z dnia na dzień* telegrafuje, że po 
Petersburgu zaczęla znowu krążyć pogłoska o 
zaprowadzeniu stanu oblężenia w Królestwie 
Polskiem. Ten sam Korespondent w dalszym cią- 
gu donosi: „Z kół stojących blizko rządu sły- 


chać, Że władze naczelne Królestwa Polskiego | 


nadesłały do ministerstwa komunikat, w którym 
omawiając wypadki dni ostatnich, dochodzą do 
wniosku, że jedynym punktem wyjścia z obecne- 
go położenia może być albo niezwłoczne ogło- 
szenie Królestwa Polskiego* w stanie oblężenia 
z nadaniem jak najszerszych praw tego stanu 
warszawskiemu generał - gubernatorowi lub teź 
niezwłoczne zniesienie stanu wojennego, który 
jako środek represyi okazał się zupełnie niewy- 
starczającym. Sprawa ta ma być podobno oma- 
wiana na posiedzeniu ministerstwa“. 


Z Petersburga piszą: Posiedzenia kadetów od- 
bywają się codziennie. Wszyscy członkowie cen- 
tralnego komitetu partyi wezwani do Petershur- 
ga. Kadeci, przyjeżdłajGcy Z prowincyi, twierdzą 
na podstawie osobistych obserwacyi, że cisza 0- 
becna jest ciszą przed burzą. W centralnym ko- 
mitecie kadetów przeciwko autonomii Polski, ja- 
ko jednemu z punktów programu, powstał silny 
ruch, za przyczynę którego podają wyrażne za- 
znaczenie Koła polskiego, że Polska nie chce 
brać udziału w rosyjskim ruchu  wolnościo- 
wym. O ruchu antiautonomicznym wśród tutej- 
szych kadetów zawiadomiono b. posła Lednickie- 
go, który ma w tych dniach w celu przeciwdzia- 
łania przyjechać do Petersburga. Część kadetów 
trzyma się zdania, że dla wolnej Rosyi potrzebną 
jest -wolna Polska bez względu na takie lub 
inne postępowanie oddzielnych partyi polskich. 


Z Rosyi. 
Rekonstrukeya gabinetu. 
Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi, że 
znany historyk profesor Winogradow ma zostać 
ministrem oświaty, zaś Samarin jest upatrzony 
na oberprokuratora św. Synodu. 


Oskarzenia i aresztowania posłów. 

Petersburg. Były poseł do Dumy, redaktor 
„Myśli* Sołomka, został po powrocie z Sudży 
uwięziony. 

Zamordowanie Herzensteina. 

Petersturg. Uchodzi za rzecz pewną, że 
b. poseł do Dumy Herzenstein zamordowany zo- 
stał przez wysłanników „Związku prawdziwych 
Rosyan*. 

Terioki. (P. A.) Wszyscy przywódcy stron- 
mictwa kadetów przybyli tu wczoraj. Pogrzeb 
Herzensteina ma odbyć się w Moskwie. Jak sły- 
chać zamordowanie jego nastąpiło na rozkaz 
„Związku czynnej walki z anarchią*. Podejrzane 
są © mord 2 osoby. Uwięziono żandarma, które- 
go widziano kilkakrotnie z temidwoma osobami; 
żandarm jest podejrzany © współudział w 
zbrodni. i 


BUNT W SVEABORGU. 

Helsingfors. (Pet. Ag.) Wezoraj w nocy 
naprawiono połączenie kolejowe koło Sveaborgu. 
Strajk generalny, zapowiedziany przez robotni- 
ków w porozumieniu z „Czerwoną gwardyą*, 
przyszedł do skutku tylko w prywatnych fabry- 
kach. „Czerwona gwardya“ przerwała także po- 
łączenie telegraficzne pomiędzy miastem a twier- 
dzą, jednak znów przywrócono je. W Sveaborgu 


kanonada trwała wczoraj w dalszym ciągu. Po 
przybyciu świeżych wojsk bunt stłumiono. 

Petersburg. (P. Ag.). Po dłuższej walce 
stłumiono bunt w twierdzy Sveaborg. 
Straż wojskowa pojmała 110 marynarzy i 11 
osób cywilnych. Forty znajdują się znów w rę- 
ku wojska. Rzekomo ma być wielu rannych i 
zabitych. Według prywatnych wiadomości, walka 
około twierdzy trwała do godziny pierwszej w 
nocy z wtorku na środę. Wczoraj o 9 rano żoł- 
nierze uwięzili oficerów, wybrali sobie przywód- 
ców i następnie skazali oficerów na śmierć. Łódź 
minowa. i krążownik rozpoczęły natychmiast 
ogień przeciw zbuntowanym fortom, kozacy zaś 
odcięli połączenie pomiędzy Helsingforsem a Svea- 
borgiem. Zbuntowani odpowiedzieli ogniem z 40 
lekkich dział i z dział artyleryi fortecznej. Rze- 
komo większość oficerów wymordowana. Ze zbun- 
towanymi połączyło się wiele osób cywilnych, 
oraz „Czerwona gwardya“. Z odległego o 2 go- 
dziny Rewla przybyła flota pod dowództwem w. 
księcia i wspierała wierne wojska w szturmie 
do zbuntowanych fortów. Uzbrojona „Czerwona 
gwardya* wysadziła w powietrze most kolejowy 
koło stacyi Riihimaki i postawiła straże. 

Zachodzi obawa powszechnego strajku. 
Burmistrz miasta Helsingforsu wydał ogłoszenie 
z wezwaniem do spokoju, oraz do niewychodze- 
nia z mieszkań. Komendant 21 korpusu armii 
udał się do Hielsingforsu. 


(Twierdza rosyjska Sveaborg, nazywana „Gi- 
braltarem półnycy*, leży nad zatoką fińską w gu- 


bernii uplandzkiej na łańcuchu wysp, który oddziela j 


port vod Helsingforsu. Załoga twierdzy wynosi około 
6000 ludzi. Główne obwarowania znajdują się na 
pięciu wyspach, które są połączone z sobą mostami, 
Na wyspie Vargo jest szkoła marynarsku, arsenał, 
dwa doki okrętowe, wycięte częściowo w skałach i 
pomnik budowniczego twierdzy, jenerała szwedzkiego 
feldmarszałka Etrenfrarda, Na południe od Vargo 
leży najsilniejszy fort Gnstavsfrard, Rosyanie zdobyli 
Sveaborg w r. 1808. W roku 1855 bombardowała 
twierdzę złączona flota angielsko-francuska. Odtąd 
obwarowania jeszcze wzmocniono.) 


Petersburg. Z Helsingforsu donoszą, że 
wczoraj nastąpił? w Sveaborgu wybuch 
składu prochu, będącego w ręku po- 
wstańców. 


Petersburg. Petersburska Agencya donosi 
z Helsingforsu pod datą 1 sierpnia: Połączenie 
z twierdzą Sveaborg zostało przywrócone. Bunt 
rozpoczął się z powodu niezadowolenia kompanii 
„minowej“, do której przyłączyła się znaczna 
część artyleryi fortecznej, w chwili, gdy celem 
wzmocnienia załogi przybyły z miasta dwie kom- 
panie piechoty. Zbuntowani żołnierze udali się 
na trzy w pobliżu położone ufertyfikowane wy- 
spy, skąd w nocy otworzyli na twierdzę ogień 
karabinowy i działowy. Załoga, która pozostała 
wierna przy rządzie, odpowiedziała ogniem. 
Wczoraj (wtorek) ogień zmniejszył się. Połącze- 
nie z twierdzą było przerwane. O godzinie 1⁄3 
w nocy rozpoczął się ponowny Ogień armatni, 
który z przerwami trwał do ranka. Kobiety i 
dzieci przeniesiono na łodziach z twierdzy do 
miasta. Poiożenie niezmienione. Siły załogi, któ- 
ra atakuje zbuntowanych, otrzymały wzmocnie- 
nie. Straty wojsk wiernych są małe, straty zbun- 
towanych znaczne. 

Helsingfors. (P. Ag.) Wczoraj o godzinie 
7 wieczór okręty pancerne „Cesarzewicz* i „Bo- 
gatyr“ otworzyły z odległości 50 kabli 
ogień na forty, obsadzone przez zbun- 
towanych żołnierzy. Forty zrazu odpowiadały o- 
gniem, O godzinie 9 ogień ustał, Widać szalupy, 
które w pojedynkę poczynają opuszczać ostrzeli- 
wane wyspy. 

Helsingfors. Doniesienie Pet. Ag. Strajk 
generalny, propagowany przez robotników i 
„Czerwoną gwardyę”* nie powiódł się, skończyło 
się na poszczególnych objawach. W mieście 
spokój jeszcze nie nastał, chociaż na zewnątrz 
ruch jest prawie normalny. W ciągu dnia (śro- 
dy) przybyły tu nowe wojska. Władze sądowe 
domagają się uwięzienia w twierdzy 11 osób 
prywatnych, które podczas stłumienia niepokojów 
w porcie pojmano z bronią w ręku. Również 
wniesiony będzie akt oskarzenia przeciw tym, 
którzy uszkodzili linie telegraficzne lub tor kole- 


|jowy, albo którzy opanowywali lokomotywy i wa- 


Bony. 

Tor kolejowy uszkodzono w nocy w róż- 
nych miejscach. Wezoraj (wtorek) zatrzymano 
wskutek tego pociągi z Petersburga, kuryerski i 
pocztowy. Część uszkodzeń naprawiono pod osło- 
ną wojska. Ciągle jeszcze nieznani sprawcy nisz- 
czą telegrafy. 

W mieście oczekują przybycia eskadry. 

Helsingfors. (©. A.) W nocy zmarł w szpi- 
talu marynarz krążownika „Finn“, nazwiskiem 
de Livron, który wczoraj podczas ognia powstań- 
ców zerwał wywieszoną przez buntowników na 
twierdzy Skatudden czerwoną chorągiew i pod- 
czas tego odniósł rany. 

Ogień działowy na twierdzę 
ponownie podjęty. 

Ranni przewożeni są do miasta. 

W mieście wybuchły wśród 
„Czerwonej gwardyi* niepokoje. 

Załogę twierdzy wzmocniono. 

Londyn. Z Kopenhagi donoszą, że przez 
całą noc z wtorku na środę i we środę do póź- 
nego wieczora toczyła się około Sweaborgu wal- 
ka pomiędzy zbuntowanymi żołnierzami a woj- 
skiem, które zostało wierne. Walkę popołudniu 
przerwano, mimo, że po żadnej stronie nie było 
zwycięstwa. Położenie powstańców znacznie się 
poprawiło. 

Berlin. Z Helsingforsu donoszą: Dotąd ogó- 
łem padło po obu stronach przeszło 1000 ludzi. 
Zbuntowani żołnierze uwięzili wielu oficerów, 
których los nie jest wiadomym. Położenie po- 
wstańców jest niekoniecznie korzystne, ich forty 
bowiem są zupełnie odosobnione. 

Berlin. „Vossische Ztg. donosi z Peters- 
burga, Że minister i sekretarz dla Finlandyi, ge- 
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neral Langhof oświadczył, że senat finlandzki i 
rząd finlandzki nie mają prawa mieszać się w 
sprawę buntu w Sweaborgu, ponieważ jestto bunt 
wojsk czysto rosyjskich a nie finlandzkich, które 
onego czasu przez cara zostały zniesione. 

Petersburg. Według doniesienia „XX Wie- 
ku“ z Helsingforsu, widziano tam rzekomo wczo- 
raj wieczór białą flagę, wywieszoną z twierdzy 
sweaborskiej. 

O północy wybuchł 
pożar. 


na jednej z wysp 


Wrzenie wśród marynarzy. 

Sebastopol. Zastępca Petersb. Agencyi te- 
legraficzej miał wczoraj rozmowę z dowódcą flo- 
ty Czarnego morza admirałem Skrydłowem. Ad- 
mirał nie odnosi niepokojów wśród floty do żą: 
dań ekonomicznych, lecz jedynie do propagandy 
rewolucyjnej i do małej liczby oficerów. 

Admirał odwiedził wczoraj marynarzy, ska- 
zanych za udział w niepokojach w listopadzie z. 
r., a pozostawszy z nimi sam, przedkładał im, 
że fałszywie postąpili nie uznając trybunału wo- 
jenego, przez eo odebrali swym obrońcom mo- 
żność dowiedzenia niesprawiedliwości, popełnio- 
nych w toku śledztwa. 

Gdy admirał przy końcu rozmowy odezwał się 
do skażańców słowem „bracia“ -- jeden z nich 
odparł: Nie jesteśmy wcale braćmi, jesteśmy 
skazanymi na roboty przymusowe. Skrydłow od- 
rzekł na to, że wyrok doiąd nie potwierdzony, 
dla niego zatem są oni przydzielonymi do ba- 
talionu karnego. Skrydłow zabawił u skaza- 
nych od 7 rano do 2 popoł. czem ujął sobie ma- 
rynarzy. Admirał nie oddaje się zu- 
pełnie nadziei, aby było rzeczą 
łatwą przywrócić spokój wśród 
floty. 

Petersburg. Do „Now. Wrem*. donoszą, 
że w 4 i 7 oddziele floty przyszło do 
niepokojów, 

Telegraf bez drutu nie funkcyonuje już od 
dwu dni. 

Petersburg. Petersburska Agencya donosi, 
że w Kronsztadzie wybuchły wezoraj niepokoje 
wśród marynarzy; przy pomocy wiernego woj- 
ska powiodło się szybko je stłumić, przyczem 
musiano zrobić użytek z broni palnej. 


Rabunek pociągn. 

Petersburg. „Petersburger Zeitung“ donosi 
z Homla, że pociąg osobowy, zdążający do Ho- 
mla, został przez rewolucyonistów zatrzymany i 
obrabowany. Zabrano mianowicie kasę, zawiera- 
jącą 18.000 rubli. Aresztowano dwa podejrzane 
indywidua. 

Obawy w Petersburgu. 

Petersburg. Główny urząd telegraficzny ob- 

sadzono dziś w nocy wojskiem. 


Bunty na Kaukazie. 

Tyfis (Pet. Ag.) Dnia 30 lipca zbun 
towało się 5 kompanij samurskiego pułku 
piechoty, który stał załogą we wsi Daszlagar. 
Zabito dowódzcę pułku, dowódzcę batalionu, 2 
innych oficerów i wojskowego duszpasterza. 
Z Tyflisu wysłano 4 batalion strzelców, a z miej- 
scowości Groźnyj większą liczbę wojska celem 
stłumienia buntu. 

Tyfis. (Pet. Ag.) W 83 pułku piechoty 
„samurskim* zbuntowało się 9 kompanij. 
Gdy przybyli kozacy, zbuntowani poddali się, 
wydali 4 głównych przywódców. 

Oficerowie i żołnierze innych, po za obrę- 
bem wsi Daszlagar umieszczonych  kompanij 
prosili wicekróla telegraficznie, aby ich i innych 
wojsk użył dla stłumienia buntu. Z Tyflisu wy- 
słano prócz czwartego batalionu strzelców także 
kompanię z mitrajlezami. Telegraficzne połącze 
nie z Daszlagarem naprawione. 


Petersburg. (Pet. Ag.) Wiadomości o po- 
żarze zamku w Liwadyi są fałszywe; faktem 
jest tylko, że przed kilku dniami spłonęła tam 
stajnia. 


Z Serbii. 


Białogród. Skupczyna prowadziła wczoraj 
w dalszym ciągu dyskusyę nad odpowiedzią pre- 
zydenta ministrów Pasicza, na int-rpelacyę w 
sprawie zatargu celnego. Po dłuższych rozpra- 
wach, w których brali udział także ministrowie, 
przyjęto wniosek Jovanovicza z oświadczeniem, 
że Izba przechodzi do zwykłego porządku dzien- 
nego wszystkimi głosami przeciw kilku głosom 
nacyonalistów. 

Na wieczornem posiedzeniu  skupczyny 
wniósł rząd projekt ustawy, upoważniającej do 
zawarcia tymczasowych umów handlowych aż 
do czasu zawarcia traktatów handlowych, ewen- 
tualnie do 31 grudnia b. r. 


Vittel. Przybył tu wczoraj minister hr. Go- 
łuchowski. 

Londyn. Dziś rozpoczęły się tu obrady 
zjazdu „terytoryalistów: żydowskich dla omó- 
wienia projektu rządu angielskiego, który chce 
oddać żydom terytorya w Afryce wschodniej. 
Przyjechali na zjazd także delegaci z Warszawy, 
Kijowa i z cesarstwa rosyjskiego. 


Rozmaitości. 


Amerykańska rozrywka. W słynnej na 
cały świat miejscowości klimatycznej Coney Island 
główną atrakcyą tegorocznego sezonu dla żąd- 
nych oryginalnych a ekscentrycznych rozrywek 
mieszkańców Nowego Jorku stanowi „rabunek 
w pociągu”. Pragnący zażyć tej oryginalnej przy- 
jemności wsiadają do wagonu kolejowego, a po 
chwili, przy umiejętnie zastosowanych wstrząś- 
nieniach i miarowym ruchu, doznaje uczestnik 
złudzenia, że się znajduje w pędzącym całą siłą 
pary pociągu ekspresowym, przejeżdżającym przez 
rozległe prerye. i 

Niespodziewanie dolatuje do uszu „jadące- 
go“ rodzaj dzikich okrzyków Indyan, przerażli- 
wy świst lokomotywy, drzwi wagonu otwierają 
się, na progu pojawiają się budzące grozę po- 
stacie mieszkańców precyj. „Ręce do góryl“ roz- 
lega się komenda, bandyci, uzbrojeni w rewol- 
wery, miotają grożne spojrzenia w stronę podró- 
żnych i wymownymi gesty grożą wykonaniem 
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powziętego zamiaru, poczem przystępują, oczywi- 
ście tylko w pantominie, do przeszukiwania u- 
brań i pakunków podróżnych, oraz do wykona- 
nia w szczegółach rabunku. 


Główną atrakcyę tej oryginalnej zabawy 
stanowi ta okoliczność, że wykonawcy rabunku 
są pod gwarancyą „autentycznymi złoczyńcami”, 
to znaczy, że brali już niejednokrotnie udział 
w rzeczywistych a nie fingowanych napadach 
tego rodzaju. Co prawda, nie odczuwającemu 
potrzeby podobnych rozrywek  Europejczykowi 
przychodzi na myśl, że wobec tego zapewnienia 
zwłaszcza co do autentyczności owych rozbójni- 
ków, byłoby wskazanem, aby poddający się re- 
wizyi szczególnie baczną uwagę zwrócili na swe 
portfele i kosztowności, jakie mają przy sobie. 

Bilet uprawniający do jednorazowego uży- 
cia wrażeń tej iście amerykańskiej zabawy, ko- 
sztuje 10 do 25 et. od osoby, a to stosownie do 
kosztów kostyumów i sceneryi, na tle, której roz- 
grywa się akcya tego "najkomiczniejszego z dra- 
matów. Dowód to zarazem, że pomysłowość 8y- 
nów Ameryki idzie zawsze w parze z tem, co 
niesie czas i moda. 


Dział ekonomiczny. 


8 Kolej lokalna Lwów-Podhajce. Dyrekcya 
kolei ogłasza: Według kominikatu ogłoszonego w 
„Gazecie Lwowskiej* będą rozdane w drodze publi- 
cznego przetargu wykonanie robót podtorowych, szu- 
trowanie i układanie nawierzchni, dalej roboty nad- 
torowe, ogrodzenia i znuki kolejowe na kolei lokal- 
nej Lwów-Podhajce, Oferty można wnieść najpóźniej 
do 12 w południe d..16 sierpnia do Dyrekcyi bu- 
dowy kolei żelaznych wa Wiedniu VI Gumpendor= 
ferstasse 10. Warunki i resztę alegatów można 
przejrzeć w wyżej wymienionej Dyrekcyi i kierownie- 
twie budowy kolei żelaznych we Lwowie. 


Z rynków towarowych. 


Bank roimiczy we Lwewie. 

Lwów dnia 2 sierpnia. 

Dziś no tmjamy za 50 kilogramów loco Lwów. 

aluta koronowa- - 

Pazenica gotowa od8'40 do 8'60, pszenica na ter- 
mina 0— do 0—. Żyto gotowe 550 do 570, żyto na 
termina 0 — do 0 —. Owies obroczny gotowy 8'60do 
8:80. Owiec obroczny na termina: 000 do 0:00. Jęczmień 
pastewny 670 do 700. Jęczmień browarniany 0'00 do 
000. Rzepak 0000 do 0000. Lnianka 000 do 0-00. 
Groch pastewny 660 do 7:00, groch. do gotowania 
950 do 10.50. Wyka 0*— do 0—. Bobik 0— do 0*— 
Hreczka 00.00 do 00700. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0-00 do 0'00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 0000. chmiel etary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 00:00 do 0000, koniczyna 
hiała 00 — do 00'—, koniczyna szwedzka 00-— do 
00:—. Tymotka 00: — do 00—. a 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
8575 do 36 -. Spirytus paritas Tarnopol nu terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18%5 do 19'—. 


Cennik ziemiepłodów w Krakewie z | 
81 lipca 1908 roku w „Hali zbożowej“. — Tendencya 
niezmieniona, 1 

Pszenica biała od koron 870 do 8-90, biała tran 
zyto 0'— do 0— czerwona i żółta 8:55 do „89, 
czerwona i żółta nowa r— do 0—, węg. 823 da 
8:85 Żyto kraj. —'— do ——, żyto dworskie 630 do 
6'60, targowe 6'20 do 6'85, tranzyto (0*— do €— węg 
695 do 720. Jęczmień browarny 7:10 do 7:40, na 
krupy 710 do 725, na padzę — — do ——, tranzyto 
0.— do -—*0. Owies 850 do 8'80. Proso zwykłe 0'0) 
do 0:00. Tatarka 660 do 685. Kukurudza nowa 735 do 
7.55, stara 0-— do 0-—. Cinquantin nowa 7-90 do 8'15. 
Cinquantin stara 0— do 0* — Groch Wiktorya 10:50, 
do 11-50, zwykły 875 do 9:75, pastewny 373 à- 9— 
Fasola cukr. stara 19— do 21-—, długa 13:30 do 157%, 
krótka 12-— do 18330 perłowa 11-00 do 11:51. Bobik 
7— do 710. Wyka 8.— do R'50. Rzepak jesienny 
1475 do 15—, tranzyto —— do ——. Siemię laiane 
—— do ——, konopie 13-— de 13:50. Lnica —90 do 
00—. Mak niebieski 35-— do 38—, szary —— do — — 
Koniczyna nasienna czerwona —'— do ——, nasiaana 


biała 00-— do 00—, nasienna szwedzka =— do ——— 
Esparsetta —'00 do —'00. Lucerna —— do m Ty- 
motka —— do ——. Otręby pszenne 460 do +99, ży: 


e 0— do 0 —. Mąka czerwona 5'25 do 560. Ofagi 
£00 do 510. Słoma żytnia długa z opł. 179 do 2:J0 
pszeniczna długa 000 do 090. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszeniczna —— do —'—. Sianc zwycz 
stare z opł. 1:60 do 2:40. Koniczyna pastew. 3 40 do 
2-90. Siano nowe 160 do 2:40. Soczewica 00:00 do 
0000. Otręby rosyjskie żytnie 4:40 do 550. Ceny no- 
towane za 50 kig. 

Budapeszt dnia 2 sierpnia 1906. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano przenicę na październik 
14-86—14'88, na kwiecień 1744—15'46, żyto na paź- 
dziernik 1250—1252, na kwiecień 1270 do 1272, 
owies na październik 1266 do 12:88, na kwiecień 
18-12 do 13:14, kukurudza na sierpień 12:56 do 1258, na 
wrzesień 12/78. do 1280, na maj 11:06 do 11:08, rzepak 
na Sierpień 82:50 do 32:70. 

Oferty: na pszenicę mierne 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda: piękna. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d. 2 sierpień 1906. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 670:50, węgierskiego zakładu kredytowego 808'—, 
Anglobanku 308'—, Unionbanku 54900, Banka dla 
krajów koronnych 483'50, Bankyereinu 548—, Bodan- 
creditu 1088:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
576'—, kolei państwowych 612'50, kolei południowej 


—— 


166-—, tramwaju A. — —, ——, kolei Elbetnal 
449—, kolei północnej 5350, kolei czerniowieckiej 
580—, alpiny 577-25, Rima Muranya 571-—, praskiego 


towarzystwa żelaznego 2744—. fabryki broni 588:— 
kiecka tytoniowe 406-— galicyjskiego kepek 
Towarzystwa naftowego 550:—, oblig. węg. ind 4 
94-60, renta majowa 99:55, austryacka renta koronowa 
9960, węgierska renta koronowm 04*80, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:80, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9850, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 16/85, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111'60, 4-procentowe Banku 
kraj. 9870, 4 i pół proc. Banku kraj. 101-80, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ='*—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9850, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 97 40, losy tureckie 162-50 mar- 
ki 11730, ruble 250—, 5 proc. renta rosyjska œ 1906 
r. 78 40. 


ee = oo 
NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Dr. STANISŁAW ZABŁOCKI 


mieszka obecnie PASAŻ MIKO LASCHA 
E p. (od ul. Sienkiewicza). — Telefon nr. 909. 


Przyjechali do kwowa d. 2 sierpnia 1806. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). P. 
Bogdański z Zakopanego, Z. Reinsperger 3 Krzy- 
wego, K. Kling ze Lwowa, St. Bokiewicz z Lublina, 
Fr. Segemsky z Junebuuzlau, P. Trzeciak z Rosyi, 
dr. S. Haczewski 2 Kołomyi, P. Glogierowa z Tar- 
nopola, P. Kuszniewiez s Kowenicy, W. Bialasuknia 
z Chłaniowa, K. J. Mogocki z Komarna, pp. Cho- 
rośnicey z Chorośnicy, P. Bielecki z Przybówki, M. 
M. Traawszky z Wiednia, M. Aslau z Borysławia. 
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NA GALAZCE 


powieść przes PIERRE de COULEVAIN. 


(Ciąg dalszy.) 
Commanderie de Ronziers, 


Posłannictwo moje tedy skończone ; jutro 
powracam do Paryża. Zamieszkam nie w hotelu 
Castiglione, ale u pochrześnika mojego przy uli- 
cy d'Agnesseau. Oto jeszeze jeden fakcik, który 
zdawałby mi się nieprawdopodobnym. Aparta- 
ment mój wszakże zajęty, nie mniej nie więcej, 
tylko przez syna króla-wygnańca | 

Zaproponowano mi inny tymczasem. Wzię- 
łabym go chętnie, ale Gwidon chcąc koniecznie, 
bym mieszkała prywatnie, ofiarował mi gościn- 
ność. Utrzymywał, iż spędziwszy pięć tygodni 
w ciepłej atmosferze w Commanderie, hotel mro- 
ziłby mię chłodem, kawalerskie zaś jego mie- 
szkanie będzie niejako pośredniem. Dodał mnó- 
stwo innych racyj. 

Państwo de Lusson i Josa popierali go; 
ustąpiłam tedy. Ah! moja niezależność! Cóż 
z niej pozostało? Ludwika wyekspedyowaliśmy 
naprzód. Siostra jego, kucharka w Bordeaux, 
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przyjechała do Paryża, by tam znaleźć posadę; | wypoczynek! Od kiiku miesięcy wypoczynek stał | jednak i jechaliśmy tylko 50 kilometrów 


ona też będzie prowadziła gospodarstwo nasze. 

Postanowiliśmy odbyć podróż samochodem. 
Cieszyłam się. jak dziecko, iż przebędę szeroką 
przestrzeń równin prowincyi Beauce całą siłą 
szybkomknącej maszyny. Gwidon zadecydował 
wszakże w ostatniej chwili, że pora zbyt dla 
mnie spóźniona, że mogłabym przeziębić się, na- 
mawiając mnie, iżbym przezornie pojechała ko- 
leją. Sprzeciwiłam się energicznie, przyrzekłszy 
ostatecznie, że zamieszkam przy ulicy d” Agnesseau 
pod warunkiem tylko, jeźli Gwidon zawiezie mię 
samochodem. Ustąpić musiał, kazał mi wszakże 
przyrzec, że w Orleana wsiądę do pociągu, jeżli 
powietrze będzie za ostre. 

Mamy 10 listopada, tego roku jednak św. 
Marcin nie pozbawił nas swojego lata; czas trwa 
prześliczny. Dziś popołudniu pojadę do Tours, 
przenocuję w hotelu de l Univers, jutro zaś o 
ósmej udamy się w dalszą drogę. Kufer mój 
spakowany, wszystko gotowe. Serce ściska mi 
się, jakobym jechała w długą, bardzo długą 
podróż. Śmiesznie doprawdy. Państwo de Lusson 
powrócą do Paryża za dwa tygodnie. Podążymy 


: wszyscy do Commanderie z końcem kwietnia po 


ślubie dzieci. 
Ujrzę znowu drzewa i żywopłoty w kwie- 
cie, użyję prawdziwej wiosny. Miły to będzie 


mi się ideałem szczęścia, dziwne! Miałażbym się 
nagie postarzeć ? Alboż jestem tak bardzo zmę- 
czoną ? 


| 
| Paryż, przy ulicy d' Agnesseau. 

„Górko moja, próżność twoja zgubi cię“ — 
|słowa, które biedna matka moja powtarzała 
często w dzieciństwie i w młodości mojej — 
przychodzą mi na myśl. Były może prorocze. Nie 
chciałam być uważaną za starą babę i rozsądnie 
powrócić koleją. Uparłam się odbyć ostatnią 
podróż z Gwidonem samochodem. Dostałam też 
|strasznego kataru. Wszystko mi jedno, jakie bę- 
dą następstwa mojego uporu, nie załuję go. 


Przejażdżka z Tours do Paryża była prze- 
miłą. Okryta długim płaszczem moim, podbitym 
sobolami, twarz parę razy owinięta gazą, z bań- 
ką ukropu w nogach, usiadłszy dumnie obok my 
boy, doznałam błogiego fizycznego uczucia, jakoż 
i zadowolenia z przebytej przestrzeni z szaloną 
szybkością, W Beauce zdawało mi się, że leci- 
my po prostu na powierzchni świata, że do- 
sięgniemy słońca, zapadającego w dal. Zjeżdża- 
jąc prostopadle do Dourdan, gdzie nie widać nic, 
jeno dolinę, czyniącą z wyżyn wrażenie prze- 
paści, wstrzymałam oddech. Parę razy prosiłam 
Gwidona, iżby przyśpieszył ruch, sprzeciwił się 


| SMO 


DROBNE 
po 4 


OGŁOSZENIA 


hl. wyrazu. 


P asztot 


z gęsich wątróbek, strasburgski, po 3 kor. 
s truflami 4 koron puszka funtowa — 


Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
800 morgów dobrze zago- 


Majątek spodarowany do sprzedania 


Miaskowski, posto rest. Monastorzyska. 


150 
III 


Likwidacya 


spółki tapicerów 


tylko do i-go wrześnis. Do nabycia je 
szcze kompletne sypialnie, salony, jadaln.e, 
dywany, portyery, franki, kapy, materye 
meblowe, kołdry itp. Lwów, Jagi.!lot- 
ska 8. 564 


YTY YYYY Y 
ak ha a dk hh 


nosp. | osob. 


13:2u 


Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów. 


z 2-ma ws 
walnymi 
grzebykami 

do strzyżenia 

włosów na 3, 

> 7i ro mm, 


Każdy może strzydz włosy zaraz. Nadaje 
się szczególnie dla rodzin mających dzieci, 
gdyż koszt zwraca się w 1, roku, Cena 
k. 5'50, najlepszy gatunek 7 koron, 
Amerykański model ze sprężyną wewnę- 
trzną k. 8. Przyrząd do strzyżenia brody 
5 koron, Maszynka do podstrzygania koni 
I psów 5 k. Przyrząd do szybkiego golenia 
— skaleczenie niemożliwe — 4 k. Ten səm 
ararat nłynnej marki „Star”* 6'50 k, Zamó 
wienia wyayrła za zaliczką firma polska NK 
Rundbakim, Wiedcń IX., Lieebteme 
stełnstrasse 28. 462 


p 


a 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 
snajdą najlepsze umie- 
szczenie w Internacie 
przy ul, Łyczakowskiej 
1. 21. 
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


LWÓW. UL. ŚW. MARCINA L 29. 


I ASFALT DO 0SUSZASIA BĘ 
WRUARIŁ JĄ |zawiisóroNytn Seilam i 
ŁA DESTYLUW. 


AAL W BUDYNKACH, 


Eudeif Mosse, Wiedeń 1., Seilerstatte 2. 


Do Lwowa z 
ina dworzec główny) 


Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, 
Redowiec, Dorny Watry i Buczawy, 


u, 


Jasła, Chabówki, Zakopanego (p, Rzeszów) 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza 


Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


do 80/9 wł), Serethu, Herhomethu, Czudina, 
Patny, Dorny Watry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, e 

Stanisławowa, Żydaczowa 

Sambora, M. Laborczs, Sanoka. Chyrowa 

Jaworows 


Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza 
i Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydeczowa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Łewocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, 
N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Sambora, Zakopanego, . 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 


Tachli (od 1516 do 8019), 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, limbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, 


myśl) 


mailową 


ICZA” 


ży A GRZYBEK ORZEWKT |E 


Wzory anonsów 
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsów 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo- 
rechty (od 1/6 do 30/9 wt.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł), 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du. Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 


Krakowa, (Berlina, Wrocłas'ia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, 


Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórozmezó (od 1/5 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbada, 
Pragi), Oświęcirma, Zazopanógo (przez Podgórze-Płaszów), 


Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Rymanowa, 


Sącza, Jasła, Krosna, [wonicza, Ry- 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Skolego, Drohobycza, Borysławia 
(Berlina, Wroviawia, Wiednia, E peszek? 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 


Fudwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potntor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniea Grzy- 


allicalicznio 


- 


K. Rząca i Chmurski 


ul. Św. Glertrudy 1. 4. 
we Lwowie w aptece Je Wewiór= 
skiego ul. Halicka. 


Główny sklad 


X; 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go mają 1906 roku. 
(Czas środkowo » europejski). 
[= —ANEEL! 


POCIAG 
posp. | 080b. 


odeh. o g. 


Karlsbedu, Kocmyrzowa, 
Serethu, 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, 

Nowosielicy, 


(p. Tar- 
liczki, Oświęcima 


Brodiny, 


siatyna. Czortkowa 
Jawórowa 


1519 wł.) 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, 


(Pesztu) 


Sambora, 


Bełeca, Sokala, Lubaczowa 


Ickan, Czortkowa, Kałusra, ż GDA WA Tanania Podwołoczysk, Brodów, Potator, Grzy t łowa 
Nowosielicy (p. Zucekę), Seretbu dowiec, Berho- y 
meta (w poniedziNałek), Suczawy d i kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, 


Grzymałowa 


Suozawy, Nowosielicy 


Pragi), 
ogra, (p. Kołomyi, Żydaczowe, 


Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Jaworowa 
Podwołoczysk 


A PRUS 


sprowadzaną, drogą WODĘ SELTERSHĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


Łe Lwowa do 


(z dworca giównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Konstantynopola), Körö ó 
do 80/9 wł.) Kałusza, Serethu, PRO ch 
k R (Wiedz zm Suczawy, 
TRkOWA, iednia rocławia, Berlina, Pragi 
Chyro wa, Pesztu, Sanoka Mezś or Karlsbado), 
Iwonicza, Chabówki, Mielca 


Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), 

brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 

Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Př, od 25/6 do 1519 wł.) 

Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
Jasła, Nowago Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Tekan, Worochty (od 116 do 8019 wł, w niedziel; i święta rz. k.) 
Kałasza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszyniee, Czort- 


Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Koemania, Dorny Watry, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, 
Ka1lsbadn), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 


a 
godzinę. 


Zajechawszy na ulicę d’ Agnesseau, byłam 
wprost pijana powietrzem; pochrześnik mój 
uniósł mię z samochodu, jak pakiet jaki. Atmo- 
sfera mieszkania jego, dobrze ogrzanego, jasno 
oświetlonego, zdobnego w mnóstwo kwitnącego 
kwiecia na moją intencyę, wydała mi się arcy- 
miłą. Oddał mi bibliotekę swą jako pracownię, 
pokój zaś obok przeznaczył mi na sypialnię. Za- 
nim usiedliśmy przy jadalnym stole, poszliśmy 
przywitać portret Coletty. Gra światła, padają- 
cego z płomienia kominka, ezyniła ją jakoby ży- 
wą; mieliśmy oboje złudzenie, że uśmiecha się 
do nas. 


Obiad we dwójkę był wykwintny. Pan do- 
mu zajmował się mną, niby najdroższą istotą. 
Zapomniałam słodyczy tego uczucia. Rozmawia- 
liśmy do późna. Walczyłam z ogarniającą mię 
sennością, by przedłużyć poczucie owego ciepła 
i spokoju miłego, z żalem kładłam się do 
łóżka. 


Dziś rano około siódmej przechodziły mię 
długie dojmujące dreszcze, następnie poczułam w 
całem ciele silne bole, szczególniej w prawym 
boku, ostry kaszel, nagłe osłabienie. Z trudnością 
dokończyłam ubierać się. Zawstydzona, upoko- 


sitona 


w Krakowie 


91 


na nalewki 
na nalewki 


Rozwadowa, Dynowa, Jasta, 


N. Sącza (p, Teraów) 


Berhometn, Czudina, 
Dorny Watry 


Laboroza, Rym „nowa, 
(p. Dębicę), grłowa, Wie- 


Tekan, (Jasa, Bukaresztu, Botaszan), Żydaczowa, P»'utor, Kö- 
róamez, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Dorny 
Watry (od 115 do 3049), Snezawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 


Kopyczy niec, Hn- 


„A. Baczewski 


Spirytus | Foppit ge vin Margu (gr | Sprrytus 
E R A 
= 9kg. 2: 
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Colosseu 


przedstawienia w ogrodzie, w razie 
deszczu w odnowionej sali. 


rzona, musiałam wyznać Gwidonowi, że zaziębi- 
łam się. 

— Widocznie — dodałam między dwoma 
paroksyzmami kaszlu — jestem starą babą; nie 
chciałam dopuścić tego, będę też pamiętała na 
przyszłość i będę uleglejszą. 

— Można się przecież zaziębić w każdym 
wieku, matko chrzestna, ukochana — odrzekł 
z serdecznym uśmiechem — żal mi, iż gnębi cię 
silny katar; miło mi jednak pielęgnować cię. 
Za nic w świecie nie chciałbym, byś mieszkała 
w hotelu. 

Nie dałam mu też do poznania, że żałowa- 
łam, iż nie cierpię w samotności. 


Zapalenie płuc! tylko tyle! Gdy doktor H... 
podniósł głowę po dokładnej askultacyi, dostrze- 
głam w oczach jego wyraz niepokoju i smutku. 
Powiedziano mu zapewne, że powróciłam z Tours 
otwartym samochodem. 

— Ach! Pani — rzekł — są rzeczy, któ- 
re pozwolić sobie można w czterdziestu le- 
ciech, ale nie w pięćdziesięciu ośmiu. 


(C. d. n.) 


we Lwowie 


e. k. dostawca nadworny. 565 


= = adam 


w Pasażu 
Hermanów 


4 i 16 nowy program. 
W niedziele i święta dwa przedsta» 


wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, JCarlsbadn), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 2516 do 


Pragi, Karlstadu), Sanoka, 


Dynows, Tarno- 


Rymanowa, [wonicza 


czne. — Kanaliza 
Cena od osoby 


wania pustego, 


Pragi, 
Chabówki, 


Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


cya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 


8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 


spekta na żądanie. 


G. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne, 


Zakład wodoleczniczy == 
ir. A, Uhramca w Zakopanem 


otwarty oały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 


rA 


Łuwocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kalusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laborcz (Pesztu) Sancka (p. Przemyśl), N. Nącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala ą 

Stanisławowa, Uzortkowa, Husiaty 1a i 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 115 do 8019 wł.) 

lckah, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna ai 1/6 do 39/9 vo 


Ickan, Zydaczowa, Kałussa, Nowósielicy, Serethu, Berbomethu, 
Czndina, Brodiay 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchedzą ze Lwowa: 
do Brzuchowic (od 6 maja do 28 września wł.) 6-0 rano, 5'28, 
340 1 6'26 popołudniu (od 6/5 do ze wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 9'00 przed połudn. i 12-40 
popołudniu (od 16 do 818 wł. codziennie) 8:34 wieczór 
do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 


rakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Praxis 
k i wre Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do i5I9 
wł.), Orłowa tod 117 do 15/9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 
Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, 
sielicy, Dorny Watry, Saczawy 


Kórósmezó, Nowo- 


MEBLE GIĘTE 


Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicz, Ryma- | jedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- IE.) 3 , 
; * | gowa, Sanoka, Cbyrowa, Sianok - i homei Czadina, Saka Brodiny, Putny, Dornay do Janowa (od 1/6 do 30/9 wł. codziennie), 9:15 przed południem, 
Bracia Tercyarze św. Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, Watry, Suczawy (od 18/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 136 
Franciszka osługując Warisbadu), Odwicima, Wiolioski, Tarnobrzegu, Dyno: Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. popołudniu, (od 13/5 do 9/9 codziennie) 3'14 popoł. 
s P gujący wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, cza, Orłowa, Zakopanego RE + au; . 
; , Sącza, , paneg d . 6 ł dziel 
ubogim, ul. IKleparewaka Chyrowa (p. Przemyśl) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- o Szczerca 10-45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
L 15 e“, ZA- Pedgoioee ytin LO ia NA PŁ, ciep Zalesz- brzegu, Jasła, gon Wieliczki, Chabówki, Zakopanego E rz. k. święta). > 
A s ; * czyk, y, lw , Husiatyna Stryja, Drohobycza, Borysławia o Lubienia 2:01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
biera Się na żądanie meble a0 Ławocynego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drchobycza, Ko- k. święth).. ( l f 


naprawy a roznosi reperowane BŁ 


i nowo zakupione. Ceny umiar- 
kowane — robota staranna. 


Przychodzą do Lwowa: 
z Brzuchowie (od 6 maja do 28 września wł.) 7:07  przedpoł., 
38:26, 5'B0 popołudniu i 820 wieczór, (od 6 maja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10:00 
rzedpołudniem, 1'46 popołudniu, (od 1 czerwoa do 
} sierpnia wł. codziennie) 9:85 wieczór. 
z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1:15 popoł., (od 18/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9'256 wieczór, (od 18/5 do 9]9 
w niedziele i rz. k, święta) 10'1U wieczór. 
ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k, święta o 
9:40 wieczór. 


Z dworca „Podzaracze* 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Eee i TE 

1'15} Podwołuczysk, Brodów, kotuvor, "rz | 

ze Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 4a- 
leszczyk, sdusiatyna, Skały, Iiwania pustego, (rzymało- 
wą, Czortkowa 

Podwołoczysk, 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Nkały, [wania pustego, 
Potutor, Hueiatyna. Żaieszczyk, Grzymałowa 
„Ez 


Na dworzec „Podzameze* 


7:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11:25] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

- Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Poiwołoczyak, (Udesay, Kijowa), Kopyczyniae, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów 
Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, zort- 
kowa, Żaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


, 


Parcela budowlana, 


przeszło 400 sążni kw., położona 
w okolicy Wysokiego Zamku od 
strony ul. Żółkiewskiej, 


do sprzedania 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 


o 11:50 wieczór. 
skiem c. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


i E MENACE O ZNANA | | y  (-gocommow  - oai o | «© 


ZZZZZZZNZZZ OOOO  A 


w całości lub częściowo. Bliższa 
wiadomość u T. Żmudzińskiego, 
Lwów, ul. Gołębia 6, codziennie 
między godz. 7 a 9 wieczorem. 


, i i litografii Pillera, i iS 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. fo druiag j ka a joy 


